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© s E o s z e s t l a  ( m s e r a f y )
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wierszą drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się /.a 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej­
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy d la  

miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. —  Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Przesilenie ministeryalne.
Kraków, 7 listopada. 

B a ro n  B e c k  zab ie ra  s ię  do  odejścia. 
'*eden z na jz rę czn ie jszych  m in istrów , k tó ry  
Przeprow adził re fo rm ę  w yb o rczą , u g o d ę  
5 W ę g ra m i i c zu w a ł n a d  p ie rw sz y m i k r o ­
jam i lu d o w e go  p a rla m e n tu  w  A u s t r y i,  
^ u s i obecn ie  w a lc zyć  o e g zy ste n c yę  sw e- 
So gab ine tu .

D w a  c z y n n ik i  w y sa d za ją  g o  z s iod ła . 
Najpierw  odw ieczn a  w a lk a  C ze ch ó w  z N ie m ­
ym i, a  n a stę p n ie  w ie lk ie  zw yc ię stw o  k le - 
tyka ln ych  an tysem itów .

A b y  dop row adz ić , jeżeli ju ż  n ie  do  zgo - 
to choc iaż  do  sp oko jn ie jsze go  p o ży c ia  

z w a śn io n y c h  bu rżu a zy j,  sp ró b o w a ł 
?a ron  B e c k  forte lu , ob iecu jąc  o g ło s ić  p ro - 
takt u s t a w y  o s to su n k a c h  ję zy k o w y c h ,  ale 
[daje się, że sa m  on  lę k a ł s ię  o g ło sze n ia  
^ go  w y b u c h o w e g o  m a te rya łu , a b y  n ie  
Pyć w y sa d z o n y m  w  powietrze...

N ie u d o ln o ść  rz ą d ó w  a u s t ry a c k ic h ,  ich  
Po łow iczność w  t ra k to w a n iu  sp ra w  n a ro ­
dowych, d o p ro w ad za  o d  sze re g u  la t  do 
U staw icznych w strzą śn ie ó  w  po lityce  p a ń ­
stwowej, i do  n a jg łu p szy c h ,  na jd z iw aczn ie j­
szych z ja w isk  w  ż y c iu  codziennem . W y ­
starczy p rzyp om n ie ć , że d la  u m o ż liw ie n ia  
Spaceru („ b u m lu *)  stu d e n tów  n iem ieck ich  
^ P rad ze , rząd  n o s ił  s ię  z zam ia rem  za ­
mieszenia s ta n u  ob lę że n ia  w  sto lic y  C z e c h !

R o zb ic ie  se jm u  c ze sk ie go  p rzez  N ie m có w  
Rozdrażniło C ze ch ów  i w p ę d z iło  ich  n iem a l 

opozycyę .
, T o  b y ło  tłem  p rze sile n ia  m in iste rya ln ego , 
?o r z ą d y  b a ro n a  B e c k a  p o le g a ły  n a  ko a - 
Poyi N ie m c ó w  i C zechów . A le  ten  jeden  
Powód n ie  b y łb y  m oże  śm ie rc io n o śn y m  
dla B ecka , b o  m ia ł o n  nadzieję, że za  p o ­
mocą z m ia n y  o s ó b  m in is t ró w  u t rz y m a  
Się u  steru.

Z a o s t rz y ł s ię  k r y z y s  z p o w o d u  z w y ­
cięstwa a n ty se m itó w  p r z y  w y b o ra c h  sej­
m ow ych w  N iższe j A u s t ry i.  W y b o r y  te 
Sk łon iły  a n ty se m itó w  do  sp ró b o w a n ia  szczę ­
k a  i objęcia  rz ą d ó w  p od  w ła sn ą  flagą.

G e ssm a n y ,  L ie ch te n ste in y  i  in n i w o d zo ­
wie k le r y k a łó w  n ie  chcą  ju ż  n ic zy je go  po- 
[fedeictwa, lecz d ążą  do  objęcia  w ła d z y  
Pozpośrednio.

W  ty m  ce iu  m a  ,u stąp ić  bar. B eck . P o  
?>m m a  p rzy jść  gab in e t u rzęd n iczy , a lbo  
jjezbarwny, p rze jśc io w y  pod  k ie ro w n ic tw e m  
; a r o n a  B i e n e r t h a ,  d z is ie jszego  m i- 
djstra sp ra w  w e w n ę trzn y c h  i u lu b ie ń c a  
W y k a łó w .
B a ro n  B i e n e r t h  m a  w z ią ć  n a  sieb ie  

c h w a le n ie  budżetu, lu b  p rzyn a jm n ie j p ro- 
^ iz o ry u m  budże tow ego , a  w ied zą  o  n im , 

n ie  z a w a h a  s ię  c h o ć b y  p rzed  u życ ie m~ ■1......... ..............—  i—  -

§  14, ja k o  „urzędnik® , tj. m in is te r  n ie za ­
w is ły  od  parlam entu...

§  14  je d n a k  sko m p ro m itu je  g o  i  u n ie ­
m ożliw i, a po  n im  w ó w cza s  na stąp jć  m ają 
r z ą d y  ju ż  czy sto  k ł e r y k a l n e .  O c z y w i­
ście, że te a p e ty ty  będą  m u s ia ły  s ię  g r u ­
b o  zm o d y fik o w a ć , a le n a le ży  s ię  lic z y ć  w  
najb liższe j p rz y sz ło śc i z  w zm ożen iem  się  
m in is te ry a ln e g o  w p ły w u  k le ry k a łó w  i u- 
zb ro ić  s ię  do  w a lk i z ic h  go sp o d a rk ą .

Je st to c h y b a  o sta tn ia  fa la  k le ry k a lizm u , 
k tó ra  prędzej c z y  późn iej o p a ść  m usi. 
B e zp o śre d n ia  o d p o w ie d z ia ln o ść  za  rz ą d y  
n ie  w zm o cn i k le ry k a liz m u  w  A u s t ry i.

Ubezpieczenie robotnicze.
P o  20  la tach  istn ie n ia  w  N iem czech  u - 

bezp ieczen ia  n a  s ta ro ść  ł n a  w y p a d e k  n ie ­
zd o ln o śc i do  p ra c y  z d o b y ła  s ię  i A u s t r y a  
n a  za p row ad ze n ie  u  sieb ie  tej re fo rm y  i to 
n ie  z w ła sn e j w o li i w  u z n a n iu  jej k o n ie ­
cznośc i, a le p o d  n a p o re m  so cya lne j dem o­
k ra c y i,  k tó ra  od  d z ie s ią tka  la t u p o m in a ła  
s ię  o zaopatrzen ie  d la  s te ranego  pracą, 
c h o ro b ą  i sta ro śc ią  robo tn ika .

N a j le p sz y m  d o w o d em  tego, że socya lne j 
d e m o k ra c y i n a le ż y  zaw d z ię czyć  a k ty w o w a ­
n ie  tej in s ty tu c y i spo łecznej, je st p o d n ie ­
s io n e  w  m o ty w a c h  p ro je k tu  p rz y zn a n ie  
rządu , że u b e z p i e c z e n i e  j e s t  n a -  
s t ę p s t e m  p o w s z e c h n e g o  g ł o s o w a ­
n i a ,  o k tó re m  k a ż d y  w ie, że bez pe łnej 
o f ia r  p ra c y  socya lne j d e m o k ra c y i n ie  b y ­
ło b y  ta k  r y c h ło  w  A u s t r y i  u rze czyw istn ione .

In te n z y w n a  p ra ca  so cya lne j d e m o k ra c y i
0  w p ro w ad ze n ie  ub ezp ie czen ia  robo tn icze ­
g o  zaczę ła  się  p rze d  6 la ty, k ie d y  o rga n i-  
z a c y e  robo tn icze  w n io s ły  do  p a rla m e n tu  
5006  petycyj, z a o p a trzo n y ch  se tkam i t y ­
s ię c y  podp isów . O d  te go  c za su  n a  w s z y s t ­
k ic h  zg ro m a d ze n ia ch  lu d o w y c h  sp ra w a  u - 
bezp ieczen ia  s ta ła  n a  p o rz ą d k u  d z ienn ym , 
a  a g ita c y a  w  zg ro m a d ze n ia ch  i w  p ra s ie  
zm u s iła  n a re szc ie  rzą d  K ó rb e ra  do  p rze d ­
ło że n ia  p a r lam e n tow i w  g r u d n iu  1904  r. 
„ p ro g ra m u  re fo rm y  i u zu p e łn ie n ia  u b ezp ie ­
czen ia  ro b o tn ic ze go *.  T y m  p ro jek tem  sp ra ­
w a  na re szc ie  w e sz ła  n a  to ry  p a r la m e n ta r­
ne  i d z iś  zb liża  się  k u  z w y c ię sk ie m u  ro zw ią ­
zan iu .

T o  zw yc ię stw o  żąd an ia  ro b o tn ic ze go  każe  
rz ą d  o k u p ić  z e p s u c i e m  u b e z p i e c z e ­
n i a ,  zm n ie jsze n iem  p ra w a  ro b o tn ik ó w  do 
za rzą d u  in s ty tu c y i d la  n ich  p rze zn a czo n yc h
1 ich  p ien iąd zm i u t rz y m y w a n y c h ,  o ra z  
z m i e j s z e n i e m  s p o d z i e w a n e j  r o z ­
c i ą g ł o ś c i  ub ezp ie czen ia  n a  sta ro ść  i n a  
w y p a d e k  n ie zd o ln o śc i do  p racy . U su n ię c ie  
ty c h  n ie sp ra w ie d liw o śc i b ęd z ie  też z a d a ­
n ie m  n a sz y c h  p o s łó w , k tó rz y  n ie  co fną  się

p rze d  w a lk ą  d la  n a d a n ia  ub ezp ie czen iu  
p e ł n e j  i  p r a w d z i w e j  j e g o  w a r ­
t o ś c i .

J e d n y m  ze ś ro d k ó w  u ż y t y c h  p rze z  rzą d  
d la  u m n ie jsze n ia  ub ezp ieczen ia  ro b o tn ik ó w  
je st po łączen ie  z  n ie m  sp ra w y  u b e z ­
p i e c z e n i a  s a m o d z i e l n i e  p r a c u j ą ­
c y c h .  Ż ą d a n ie  tej k a te g o ry i ub ezp iecze ­
nia, so c y a ln a  d e m o k ra c y a  zaw sze  p op ie ­
ra ła, a m im o  to  w y p a d ło  o n o  n a d  w y ra z  
n ę d z n i e .  J a k ą ż  b o w ie m  m a  w a rto ść  u - 
bezp ieczen ie  zapew n ia jące  n ie zd o ln e m u  
w sk u te k  s ta ro śc i do  p ra c y  rze m ie ś ln ik o w i 
ren tę  ro czn ą  w  k w o c ie  198  K ?  T e n  jeden 
szc ze gó ł je st n a jo c z y w is t sz y m  dow odem , 
że ubezp ieczen ie  sa m o is tn y c h  zo sta ło  w  
n i e n a t u r a l n y  s p o s ó b  p o łą czon e  z 
ub ezp ieczen ie m  ro b o tn ikó w , że n ie  jest 
o n o  p ro d u k te m  k o n ie c zn o śc i społecznej, 
lecz ta rg u  po lityczn ego , ja ko  sp e łn ien ie  
n ie d o jrza łe go  ie szcze  do  ro zw ią za n ia  ż ą d a ­
n ia  ty c h  s tro n n ic tw  p o lity c z n y c h  —  w  
p ie rw sz y m  rzędzie  ch rze śc ija ń sko -so cya l-  
n y c h  —  k tó rz y  in te re sy  m a ły c h  rze m ie ś ln i­
k ó w  i  k u p c ó w  w z ię li p od  sw ą  sp e cy a ln ą  
op iekę. Jeże li s ię  p rzy stę p u je  do  za ła tw ie ­
n ia  ja k ie jś  s p ra w y  p od  ką tem  w id ze n ia  za ­
d o śću c zyn ie n ia  a m b ic yo m  jak ie jś  p a rty i po  
litycznej, w te d y  n ie u n ik n io n e m  jest sfu sze - 
ro w a n ie  całej sp ra w y , a p rzyn a jm n ie j sp ro ­
w ad zen ie  jej n a  d łu g i p rze c ią g  c z a su  n a  
bezdroża.

N ie  u le ga  b o w ie m  w ątp liw ośc i, że sa m o ­
d z ie ln i w y rz e k n ą  się  p ro p o n o w a n e g o  im  
dobrodz ie jstw a, że śc ią ga n ie  od  n ic h  pre- 
m ij n ie  pójdzie  g ła d k o , p rze c iw n ie  —  b ę ­
dzie  m u s ia ło  na stąp ić  w  p rzew ażne j liczb ie  
w y p a d k ó w  w  d rod ze  p r z y m u s o w e j ,  a 
to z p e w n o śc ią  n ie  p r z y c z y n i s ię  do  s p o ­
p u la ry z o w a n ia  ide i ub ezp ieczen ia  w  k o ła c h  
e g ze k u c y ą  do tkn ię tych .

P o łą cze n ie  o b y d w u  ro d za jó w  u b ezp ie ­
czen ia  —  ja k  p o w ie d z ie liśm y  —  w y jd z ie  n a  
sz ko d ę  ub e zp ie cze n iu  ro b o tn ikó w . W s k u ­
tek  p rze c ią że n ia  f in a n so w e g o  w  rz a d k ic h  
ty lk o  w y p a d k a c h  ro b o tn ik  o s ią g n ą łb y  rentę  
sta rczą  po  u k o ń c z e n iu  6 5  ro k u  życ ia , g d y ż  
ro b o tn ic y  z r e g u ły  tego  w ie k u  n ie  o s ią ­
gają, a w  rza d k ic h  w y p a d k a c h  do jśc ia  do 
ty c h  lat, n ie  d łu g o  c ie sz y lib y  s ię  o s ią gn ię tą  
rentą. D la te go  d a le ko  w a ż n i e j s z e m  
j e s t  u b e z p i e c z e n i e  n a  w y p a d e k  
c a ł k o w i t e j  ł u b  c z ę ś c i o w e j  n i e ­
z d o l n o ś c i  d o  p r a c y .  W o b e c  tego, że 
ren ta  z tego  t y tu łu  n ie  jest za w is łą  od  
ilo śc i la t ż y c ia  lu b  o d  ilo śc i lat, p rzez 
k tó re  d a n y  o so b n ik  b y ł  w  ubezp ieczen iu , 
przeto  o s ią gn ię c ie  tej re n ty  zaw isłe m  jest 
w y łą c zn ie  od  w y p a d k u  zew nętrznego, p o ­
w o d u jące go  n ie zd o ln o ść  do  za ro b k o w a n ia  
z tem  je d y n ie  og ran ic zen iem , że w y m a g a  
w y k a z a n ie m  się  o p ła ty  p rze z  200 tygodn i.

W  c y fra c h  z n a c z y  to np., że 16-letn i ro ­
b o tn ik  ju ż  p o  4  la tach  na le żen ia  do  u b e z ­
p ieczen ia  ( 4 X 5 0  t y g o d n i —  200  ty g o d n i)  
m a  p ra w o  do  ren ty , jeżeli je go  s iła  ro b o ­
cza zo stan ie  ca łk o w ic ie  lu b  czę śc iow o  z n i­
szczoną.

Sw o ją  d ro g ą  —  i w  ty m  w y p a d k u  (po  
4  la tach ) re n ta  o kazu je  s ię  z u p e ł n i e  
n i e w y s t a r c z a j ą c ą ,  g d y ż  naw e t n a j ­
w y ż s z a  (298  K  8 0  h  roczn ie ) n ie  je st w  
stan ie  zap ew n ić  m i n i m u m  e g z y s t e n ­
c y i .  Z  b ieg iem  lat ż y c ia  re n ty  id ą  co- 
p ra w d a  w  górę , tak, że w  56  ro k u  ż yc ia  
i po  40  la tach  p ła ce n ia  w k ła d e k ,  d o ch o d zą  
roczn ie  do  558  K .  A le  i to  je st n ie w y sta r-  
czającem  do  życ ia , szczegó ln ie  w  o b e cn ych  
s to su n k a c h  d ro ży źn ia n yc h .

T e  i  in n e  b ra k i p ro jek tu  rz ą d o w e go  d a ­
d zą  s ię  —  m a m y  nadzie ję  —  pod cza s  o b ra d  
w  pa rlam e nc ie  u su n ą ć , a  p rzyn a jm n ie j 
zm n ie jszyć . Jeże li p ro jek t w y s z e d ł  ju ż  ra z  
z  m ro k ó w  b iu r  m in is te ry a ln y c h  n a  św ia t ło  
d z ienn e  o b ra d  p u b lic zn ych , będzie  rzeczą  
p o s łó w  lu d o w y c h  w y z y s k a ć  sw e  d o św ia d ­
czen ie  u z y s k a n e  w  ty lo le tn ie j p ra c y  a g ita ­
cyjnej i o rgan izacy jne j, a b y  z  p ro je k tu  
z ro b ić  to, co  p o w in n o  b y ć  n a jw y ż sz y m  
je go  celem : p ra w d z iw e  d ob rodz ie jstw o  d la  
k la s y  pracującej.

D u ż o  będzie  k o sz to w a ło  p racy, za n im  
p o s łó w  p rz e sy c o n y c h  w a lk a m i i sp o ra m i 
n a ro d o w o śc io w y m i w p rzę gn ie  s ię  do p ro ­
d u k tyw n e j p ra c y  n a d  ta k  w ażn e m  dzie łem ; 
a le  p o czą tek  jest z ro b io n y  i k la sa  p ra c u ­
jąca  ca łą  sw ą  s iłą  będzie  czuw a ła , a b y  
sp ra w a  d la  niej p ie rw szo rzę d n a  r y c h ło  i 
p o m y ś ln ie  zo sta ła  do  k o ń c a  d o p row ad zon a .

Chłopski polityk.
O d  jedn ego  z w y b itn y c h  lu d o w có w  o trz y ­

m u je m y  następu jące  uw a g i,  p isa n e  w  o sta ­
tn ic h  d n ia ch  s e s y i  sejm ow ej:

Se jm  k o n a — ko n a ją  z n im  nadzie je  zw ią ­
zane  z o so b ą  S ta p iń sk ie g o .  D a w n y  w ó d z  
opo zycy jne j p a rty i zm ie n ił się  w  o b ro ńcę  
ła d u  i p o rząd ku , a  bu dzące  się  co raz  s ła ­
biej w y r z u t y  sum ien ia , zab ija  zap o m o cą  
vo tu m  za u fa n ia  u d z ie la nego  m u  p rzez  w y ­
d z ia ł r a d y  naczelnej. C ie k a w e  u c h w a ły ,  
gd z ie  trz y  dziesiąte  g ło só w  p o se lsk ic h  w  
k ró tk ic h  od stęp ach  c za su  u c h w a la  jed n o ­
g ło śn ie  sob ie  s a m y m  uznan ie .

W y d z ia ł  r a d y  nacze lnej stro n n ic tw a  lu ­
do w e go  s k ła d a  s ię  z szczup łe j g a r s t k i n ie- 
obdarzone j m an d a tam i; 97  p rocen t s ta n o ­
w ią  po s łow ie . O p o z y c y ę  u sun ię to , W y s ł o ­
u c h  u d z ia łu  n ie  bierze. Im  w ię k sze  o b u ­
rzen ie  k ip i  w ś ró d  ludz i, n ie  m o g ą c y c h  p o ­
jąć  nag łe j z m ia n y  d y k ta to ra  S ta p iń sk ie go ,  
z  tem  w ię k sz y m  n a c isk ie m  o g ła sza  „ P rz y -

Dr W . WERESAJEW.

Wspomnienia lekarza
t wojny rosyjsko-japońskiej.

D o  C l i a r b i n a .
Pew nego dnia w siad ł do naszego pociągu 

pułkownik straży .pogranicznej i prosił, 
m u pozw olono  Kilka staeyj przejechać 

w a szym  wagonie. Naturalnie, że pozwolę- 
1 udzielono.
, —  N iech nam  pan powie, c z y  przybędzie ­
my do Charb ina punktuuln ie, w ed ług  rozkazu  
marszruty.? —  zapyta ł dr Szancer.

Podpułl x in ió s ł  do gó ry  zdum ione

°Czy- i
—  PanktuaJn ie ?4 . N ie ! W  najlepszym  ra- 
przybędziecie panow ie z dwu- lub  trzy

mUowem opóźnienrem.
— ■ D la c ze g o ?  Przecież od stacyi M andżu - 

jedziem y dosyć punktualnie.
—  No, to zobaczycie panow ie  s a m i! P o ­

d w a ż  w  Charb in ie  stoi 37  eszelouów, bo 
7*e m ożna jechać dalej. D w a  tory są  zajęte 
^c iągam i nam iestn ika  Aleksiejewa, a trzeci 
;,°eiągiem  generała Pfluga. P rze suw an ie  po- 
*SRów jest całkiem  niem ożliwe. Nadto gw izdk i 
ygnałowe i turkot pociągów  nie pozwalają 
Pać nam iestn ikow i i dlatego zakazano  dawać

Uoey sy gn a ły  św istaw ką. W szy stko  w strzy  
Co się tam nie d zie je ! Lecz  lepiejhaw®t o tem nie mówić.

Prze rw ał i  zaczął kręcić papierosa.

—  Cóż takiego się tam dzie je ?
Po dpu łkow n ik  m ilczał i w estchnął głęboko.
—  W idziałem  w  tych  dn iach na  w łasne 

o czy : W  małym, c iasnym  bu dynku  starego 
dworca dusili się, jak  śledzie w  beczce, o fi­
cerowie i  lekarze, pom ęczone sio stry  spały 
na kufrach. Lecz do wielkiej, wspaniałej sali 
now ego dworca n ikogo  nie w puszczono, bo 
tam generał-kwatermist.rs P f lu g  spaceruje 
sobie dla lepszego trawienia. Patrzcie tylko, 
nam iestn ikow i podoba się n o w y  dworzec, 
wypędf.ś swój sztab, a w szy sc y  p rzyb yw a  
jący gn iotą  f.ię w  m ałym , śm ierdzącym , sta 
rym  dworcu,

Podpu łkow nik  $ąeząl opowiadać. O dczu­
w ało  się, ja k  wiele leży m u na  sercu. O po­
w iada ł o bezgranicznej obojętności dow odzą 
cego, o wszędzie panującym  bezładzie, o pa­
pierach, które du siły  w szelk ie  życie, w sze lką  
pracę. W  jego słow ach k ip ia ła  w ściekłość i 
gniew.

—  M ia łem  przyjaciela : b y ł chorążym  w  po­
gran icznym  pu łku  dragonów, b y ł energicznym , 
dzie lnym  oficerem, dostał order Jerzego za 
praw dziw ie  bohaterski czyn. Przeszło  miesiąc 
spędził na wyw iadach, potein p rzyb y ł do Lao- 
janu i zajął się intendanturą dostaw y ow sa 
dla koni. „Bez rew ersu n ie  m ożem y niczego 
w ydać*. Rew ers jednak m usi m ieć podpis 
kom endanta pułku... „Na Boga, już b lisko  
dw a m iesiące nie w idziałem  swojego 'pu łku , 
nie m am  kopiejki, aby  panom  zapłacić*. 
I  owsa m u nie wydano. Lecz  w tydzień pó 
źniej opuszczano Laojan  i ci sam i oficerowie, 
razem  z dragonam i, palili o lbrzym ie zapasy 
ow sa  1 L u b  w  D a sz ic z a o : P rzez trzy  dni żo ł­

nierze nie otrzym yw ali żyw ności, a na  w sz y ­
stkie pytan ia  intendantura odpow iadała nie 
zm iennie: „N ic n iem a !* W  czasie odwrotu 
jednak otw orzono m agazyn y  i dano każdem u 
żołn ierzow i sk rzynkę  konserw , cukru  i her 
baty do n iesien ia! Rozgoryczen ie  żo łn ierzy 
nie m iało granie, szem rali nieustannie. W y ­
chodzili głodni i obdarci. Jeden z m oich p rzy ­
jaciół, kapitan, płakał, gd y  zobaczy ł sw oich 
ludzi...

Sko ro  obudziliśm y się nazajutrz, pociąg 
nasz stał. O d jak daw na ?  B lisk o  już od czte­
rech godzin. C zy żb y  przepow iednie oficera 
sp raw dziły  się tak p rę d k o ?

Spe łn iły  się. Znow u  zaczęły się na każdej 
stacyi, na  każdej zw rotn icy  n ieskończone w y ­
poczynku  N igdzie  nie było gorącej w o d y  dla 
ludzi, an i zimnej dla koni, n igdzie  n ie  m ożna 
było kup ić chleba. Lud z ie  by li głodni, konie  
stały bez wody, w  n ieznośn ie  gorących w  a 
gonach... Zam iast p rzybyć  do Charbina, jak 
należało w edług p lanu jazdy, jeszcze n ie  do­
tarliśm y do C ic ikaru.

Rozm aw ia łem  z m aszynistą. I  on  w  ten 
sam  sposób w yjaśn ił nasze opóźnienie, jak 
podpu łkow nik. Pociąg i nam iestn ika  zam knę ły  
tor do Charb ina, on zaś zabron ił w  nocy  
dawać sy gn a ły  gw izdkam i, gd yż  prze ryw ały  
m u sen. M a szyn ista  w yraża ł się o nam iestn i­
ku  A leksiejew ie w  zupełnie złośliw ie ireniez 
nym  tonie.

—  M ie szka  w  now ym  dwore •, b lisko  sw ego 
pociągu. Ten zaw sze jest gotów, aby p rzy  
p ie rw szym  w yp ad ku  niebezpieczeństwa na­
tychm iast uciekać.

D;:i up ływ ały, m y  w o lno  w lek liśm y się na ­
przód. Jednego w ieczoru pociąg stanął na  
zw rotnicy, w  odległości 60  ■wiorst od C har­
bina. M im o  tego m aszyn ista  zapewnił, że 
p rzybędziem y tam najwcześniej pojutrze. N a ­
zajutrz w  południe b y liśm y  jeszcze o 40  w iorst 
od Charbina. * * *

O f i a r y  c i e m n o t y .
Niejeden C h iń czyk  padł o La rą  —  heliogra- 

fów. W iększa  część na szych  żo łn ie rzy  nie 
m iała najm niejszego pojęcia o tym  aparacie 
i o jego zastosow aniu  w  arm ii rosyjskiej. D a ­
leko, gdzie rozciągają się błękitne, za m yka ­
jące horyzont, góry, ro zb ły ska  nagle na m a­
łym  w zgó rku  jasne, tajemnicze św iatełko. 
B ły szczy  dwie, trzy  m inuty  i gaśnie. W tedy  
w  pobliskiej wsi, m iędzy dacham i i drzew a­
mi, ukazuje się nagle hlade, drżące św iatło  
i znów  lśn i jako odpowiedź, z łow rogi pło­
m yk, na dalekiem, btęuitnem wzgórzu. I  w szy ­
stk ich ogarn ia niepokój tajem nicy lub  zd rady 
i k a żd y  chce coś p rzeds;ębrać, czegoś doko ­
nywać.

Pew nego dnia pojechałam ze znajom ym  
oficerem na  przejażdżkę. Na dachu chińskiej 
fa n zy  pracow ało dw óch saperów  p rzy  helio- 
grafie. S tanę liśm y  i p rzygląda liśm y się. Nagle 
z pobliskiego drzewa spad ły  odłam ane gałę­
zie, ku le  p rze szy ły  powietrze, a saperzy sto ­
czyli się na łeb z da hu. Do  w si wpadli k o ­
zacy w  w yciągn iętym  galopie.

—  Przed  chw ilą dwóch Cl ,;zyków da­
wało sy gn a ły  lustrem. Jednego zastrzelłliś y, 
d rug i zeskoczy ł i  uciekł. C zy  nic- widzieliście, 
panow ie, w  którą  stronę ueie!
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jacie l L u d u " ,  iż  p o s ło w ie  so b ie  sa m y m  —  
p rze p ra sza m : W y d z ia ł  r a d y  nacze lnej u - 
c h w a lił  p o s ło m  zaufan ie . C hce  o s z u k a ć  p. 
S t a p iń sk i  op in ię  pub liczną , n o  i  sw e  s u ­
m ien ie. P ró c z  u c h w a ł w y d z ia łu  są  n a  to 
i  in n e  ś ro d k i:  S p o w ie d ź  i rozgrze szen ie . 
U d a ł  s ię  po  n ie  p. J a n  —  n ie  do  b y le  kogo. 
D o  b is k u p a  W a łę g i  —  u d a ł s ię  w  d n iu  11 
p a źd z ie rn ik a  b. r. z m in ą  s k ru sz o n e g o  
g rze szn ik a ,  b ił  s ię  w  p iersi, ż a ło w a ł za  
g rze ch y , t łum acząc, iż  p o p e łn ił  je w  sza le  
w o jennym . K s .  b is k u p  n ie  o k a z a ł zbytn ie j 
rad o śc i z n a w ró co n e g o  g rze szn ika . P ró cz  
g rze c h ó w  k o śc ie ln y c h  p o p e łn ia ł S ta p iń sk i  
i i n n e : w y s tę p o w a ł w p ro st  p rze c iw  o sob ie  
W a łę g i.  G d z ie ś  k ie d y ś  n a p isa ł:  „ B is k u p  
t r z y m a  z s ta ń c z y k a m i".  P o k o ra  je d n a k  n ie ­
b io sa  p rzeb ija , w ięc  i p. S ta p iń sk i  o t rz y ­
m a ł o d  b is k u p a  p rzebaczen ie .

N ie ła tw o  je d n a k  neofic ie  zau fan ie  u z y ­
skać. N ie  p o m o g ło  p o g rze b an ie  re fo rm y  
w yborcze j, a n i o b ro n a  żan d a rm ów , an i 
g r o ź b y  sk ie ro w a n e  p rze c iw  „ rozb ijaczom  
je d n o śc i lu d o w e j"  D o d a n o  m u  stró ża  w  o- 
so b ie  k s. Pa sto ra .

N ie  za sy p ia ją  g r u s z e k  w  pop ie le  i d ru ­
d z y  p rzy jac ie le  —  k o n se rw a ty śc i.  C o  t y ­
dz ień  dow iadu je  s ię  n a ró d  o  p o w ię k sze n iu  
k lu b u  p o s łó w  lu d o w ych . N ie d łu g o  p r z y b y ­
sze  będ ą  m ieć  w ięk szo ść . B e z  w a lk , bez 
u k ła d ó w  zapadać  będą  u c h w a ły  w ię k sz o ­
śc ią  g ło s ó w  W a lle n ro d ó w  k o n se rw a ty ­
w n y c h .  W y r z u t y  su m ie n ia  top ią  s ię  w  „ W i­
ś le ",  to p ią  s ię  w  k o n c e sy a c h :  n a  b a n k  lu ­
d o w y , to w a rz y stw o  e m ig ra cy jn e  i w ie lu  
in nych .

O b ecn ie  p u b lic z n ą  je st ta jem n icą  z ło że ­
n ie  d la  p. S ta p iń sk ie g o  fu n d u sz u  250.000  
k o r.  n a  za ło że n ie  d z ienn ika . D o c h o d zą  g ło ­
sy ,  że to d a r  G e ssm an a . P ie rw s z y  z a w ią ­
z e k  p rzy sz łe j  p a rty i ch rze śc ija ń sko -sp o łe - 
cznej. N a c z e ln y  re d a k to r ju ż  u p a trz o n y  
w  o sob ie  d ra  W ito ld a  L e w ick ie go . P re n u ­
m e ra to rz y  zap e w n ie n i z k ó ł  w y so k ie g o  
k le ru , w y so k ic h  u rz ę d n ik ó w  W y d z ia łu  k r a ­
jow ego , rad  p ow ia to w ych , a ge n tó w  „ W i­
s ł y " ,  a ge n tó w  e m ig ra cy jn ych , d łu ż n ik ó w  
p rzy sz łe g o  b a n k u  lu dow ego , a re sz ty  d o ­
p e łn i k o lp o rta ż  w  z a k ry s ty i.

P o sa d  w ie le  in  spe —  sze reg i „ p rzy ja c ió ł" 
ro sną . K o le g ó w , g d y  cza sem  p o d n o sz ą  g ło ­
sy , iż  to  m oże  n ie ładn ie, b y  g ło w a  s tro n ­
n ic tw a  sta ła  n a  czele ty łu  in s ty tu c y i f i­
n a n so w y c h ,  zap e w n ia  s ię  p ła c z liw y m  g ło ­
sem , iż  b ied a  g o  do  tego  zm usiła . P o se ł  
S te fc z y k  z w y k le  po  ta k ie m  p rze m ó w ie n iu  
p łacze, p ła czą  i in n i posłow ie...

I  z n o w u  ch ło p  g a l ic y j s k i z o sta ł o s z u ­
kany...

d a ń  lu d u  p racującego. Je st o n a  w p ro s t  p o ­
t w o r n a ,  dając zam ia st  n a jsk rom n ie jsze j 
p o p ra w y  p ro w o k a c y ę  i szyd e rstw o .

D o tą d  se jm  ś lą s k i  s k ła d a ł  s ię  z 31 p o ­
s łó w , w y b ra n y c h  z k u r y i  u p rz y w ile jo w a ­
nych . T e ra z  se jm  m a  s ię  sk ła d a ć  z 55  c z ło n ­
ków , a  za tem  o 2 4  w ięcej. B y ł o b y  rzeczą  
proste j sp ra w ie d liw o śc i spo łe czne j i p o li­
tycznej, ż e b y  ty c h  n o w y c h  p o s łó w , a p r z y ­
najm niej zn a c zn ą  ich  część, w y b ie ra n o  z po ­
w sze ch n e g o  g ło so w a n ia  p rze z  te g r u p y  
ludno śc i,  k tó re  w  p o zo sta w io n y c h  k u ry a c h  
ub ezp ie czen ia  p ra w a  n ie  m ają. A le  co s o ­
b ie  ta k i „ d w ó r hr. L a r i s c h a "  ro b i ze s łu ­
sz n o śc i i sp ra w ie d liw o śc i!  Z  2 4  n o w y c h  
m a n d a tó w  d an o  lu d o w i 8, a  p o zo sta ły c h  
16  p rz yd z ie lo n o  do  s ta ry c h  k u ry i.  B e z  w zg lę ­
d u  n a  to, że za sa d ą  u zn a n ą  o gó ln ie  p rz y  
p rz y  każdej re fo rm ie  je st d an ie  m a n d a tó w  
tym , k tó rz y  do tąd  ich  n ie  m ieli, se jm  ś lą ­
s k i  b ezw zg lędn ie  p o m n o ż y ł je szcze  m a n ­
d a ty  d o ty c h c za so w y c h  w ła d c ó w  k ra ju , a 
lu d o w i rzu c ił n ę d zn y  o ch ła p !

P rz y p a t r z m y  się, j a k  będzie  w y g lą d a ł  
n o w y  se jm  po  „ re fo rm ie ".  N a  55  p o s łó w  
za s iad ać  w  n im  b ęd ą :

1 w iry l is ta  (b isk u p  w ro c ław sk i).
2 p o s łó w  w y b ra n y c h  p rze z  4 w y b o rc ó w  

(n a jw ię k sz y ch  w ła śc ic ie li d ó b r  w  kra ju ).
7 p o s łó w  w y b ra n y c h  p rze z  48 w ła śc ic ie li 

w ię k sz y c h  po siad ło śc i.
6 p o s łó w  w y b ra n y c h  p rze z  na jw yże j o p o ­

d a tk o w a n y c h  k u p c ó w  i p rze m y s ło w có w , 
p ła cą cych  p o n a d  1000  K  ro czn ie  p o d a ­
tk u ;  ta k ic h  w y b o rc ó w  będzie  n a jw y ­
żej 50.

3 p o s łó w  z iz b y  han d low e j i p r z e m y s ło ­
wej, liczącej 28 w yb o rców .

28  p o s łó w  z k u r y i  o p o d a tko w a n ych , o- 
p ła ca ją cych  najm nie j 10 K  p o d a tk u  bez ­
po średn ie go .

8 p o s łó w  z k u r y i  p o w s z e c h n e j ,  w  
któ re j g ło su ją  t a k ż e  w y b o r c y  z k u -  
r y j  u  p r z y w i l e j  o w a n y c h .

5 5  p o s łó w  razem .

T a k  w y g lą d a  „ re fo rm a ",  której ostate-

Reforma wyborcza do s e j m u  
śliskiego.

S e jm y  k ra jo w e  Ś lą sk a ,  A u s t r y i  G órnej, 
B u k o w in y  i S a lz b u rg a  u c h w a li ły  w  obec­
n y c h  s e sy a c h  re fo rm ę  w yb o rczą , z k tó ry c h  
je d n a  p rze w y ż sz a  d ru g ą  p o d  w zg lę d e m  n a ­
g ro m a d zo n y c h  w  niej k r z y w d  lu d o w ych . 
A le  n a  czele sto i n iew ą tp liw ie  ś l ą s k a  
r e f o r m a ,  k tó ra  n ie  m a  p rz y k ła d u  d ru ­
g ie g o  w  sw ej n ie sp ra w ie d liw o śc i w ob e c  ż ą ­

c z n y  rezu lta t da  s ię  u jąć  w  n a stęp u ją cych  
c y f r a c h :

131 w y b o rc ó w  m a  19 m andatów , 
126.714 w y b o rc ó w  m a  8 m andatów .

A le  n a  tem  jeszcze  n ie  kon iec. G eom e- 
t r y a  w y b o rc z a  ta k  p rz y k ro i ła  o k ręg i, że 
w y d z ie d z ic zo n e  do tąd  m a s y  b ęd ą  m o g ły  
z 8 m a n d a tó w  k u r y i  p ow szechne j u z y s k a ć  
ty lk o  1, p odczas g d y  pozo sta łe  7 p r z y p a ­
d n ie  d o ty c h c za so w y m  dz ie rżyc ie lom  praw . 
Je że li s ię  zw aży , że Ś lą s k  lic z y  p r a w i e  
p o ł o w ę  w y b o r c ó w  s o c y a l i s t y c z -  
n y c h ,  to ja k  n a zw a ć  „ re fo rm ę ", dającą 
t y m  w ła śn ie  w y b o rc o m  1 m a n d a t  n a  5 5 ?

D a le j o g r a n i c z o n o  p ra w o  w y b o rc ze  
p rzez  zap row ad ze n ie  2-letniej o s ia d ło śc i i 
um ie ję tnośc i c zy tan ia  i p isan ia , n a tu ra ln ie  
t y lk o  w  ty m  celu, a b y  w y k lu c z y ć  jakna j- 
w ię k sz ą  liczbę  w yb o rcó w .

N ic  d z iw nego , że sejm  ta k ą  „ re fo rm ę " 
u c h w a lił  sk ry c ie ,  w  nocy, bez debaty, a b y  
ty lk o  o sz u k a ć  ro b o tn ik ó w  i o deb rać  im  m o ­
żn o ść  dem o n stracy i.  A le  ro b o tn ic y  ś lą sc y , 
bez  ró ż n ic y  na ro d o w ośc i,  n ie  zgo d zą  s ię  n a  
ta k ie  podep tan ie  sw y c h  p ra w  i n ie  p o zw o lą

ta k  s ię  o szukać. R ząd , k tó ry  o d w a ż y łb y  
się  ta k ie  nędzne  dz ie ło  p rze d sta w ić  do  sa n k -  
c y i  ce sa rsk ie j, p rz y ją łb y  n a  sieb ie  w sze lk ą  
o d p o w ie d z ia ln o ść ;  m oże  o n  lic z y ć  n a  to, 
że ca ła  so c y a ln a  d e m o k ra c y a  w  p a r la m e n ­
cie i p o za  n im  podejm ie  z  n im  b ezw zg lę ­
d n ą  w a lk ę  w  o b ro n ie  lu d u  p rze d  d a lszą  
chęc ią  k l ik i  do  p rze w od ze n ia  w b re w  s iłom  
fa k tó w  i cyfr.

Z  C i e s z y n a  p iszą  nam :
P r z e c i w k o  n o w e j  u s t a w i e  w y ­

b o r c z e j  d o  S e j m u  Ś l ą s k i e g o  ze r­
w a ła  się  fo rm a ln a  b u rz a  m ię d z y  ro b o tn i­
kam i. H a n ie b n y  ten  p ro jek t n ie  śm ie  i n ie  
m oże  s ię  stać  u staw ą, jeżeli spokó j w  k ra ju  
n ie  m a  b y ć  n a  p ra w d ę  i to  n iebezp ieczn ie  
za g ro żo n y . Z a le d w ie  w  p ią te k  Se jm  o p a w ­
s k i  p ro jek t ten  uchw a lił, a  ju ż  w  c zw a r­
te k  5 lis topada  o d b y ł  s ię  sze re g  z g ro m a ­
dzeń  p ro te stu jących . M ię d z y  in n e m i o d b y ło  
s ię  w ie lk ie  z g ro m ad ze n ie  ta kże  w  C i e ­
s z y n i e ,  w  sa li s t rze ln ic y  m ie jsk ie j. P o  
p rze m ó w ie n ia ch  tow. R e g e ra  (po p o lsk u )  
i tow. p o s ła  T u p p e g o  (po  n iem iecku ) 
u c h w a lo n o  o d p o w ie d n ią  rezo lucyę.

W  B i e l s k u  p o lic y a  sk o n f isk o w a ła  p la ­
ka ty ,  zaw iadam ia jące  o  zg rom adze n iu .

T. R.

I n n y  k o re sp o n d e n t  ś lą s k i  p isze  nam :
N ie  m o żn a  p o m in ąć  m ilczen iem  g ło só w  

p o lsk ie j p r a s y  szo w in is tyc zn o -b u rżu a zy jn e j  
ś lą sk ie j i ga licy jsk ie j. P ie rw s z y  „ D z i e n ­
n i k  C i e s z y ń s k i "  a za  n im  ca ła  trorn- 
ta d ra ck a  p ra sa  p rz y ję ła  z zad ow o len ie m  
p ro jek t re fo rm y  w yborcze j. W p ra w d z ie  
p ó łg ę b k ie m  o św iad czy ła , że „ to " jeszcze 
n ie  je st „ to ", c ze g o b y  chcia ła, a le  „ m u ­
s i m y  s i ę  n a  n i ą  z g o d z i ć " .  N ie  za ­
p o m n ia n o  p rzy te m  w y ra z ić  u z n a n ia  p o s ło ­
w i d ro w i M i c h e j d z i e ,  w icep re ze sow i k o ­
m is y i  w yb o rcze j za  d z ie ln ą  p racę  i s ta ra ­
n ia  n a d  p rze p ro w ad ze n ie m  projektu. S ą ­
dzę, że  p. M ich e jd a  w ie, że p ro jek t re fo r­
m y, k tó re m u  on  p r z y  n a ro d z in a ch  w ice- 
p re ze sow a ł, k r z y w d z i  l u d n o ś ć  p o l ­
s k ą  n a  Ś l ą s k u  i w y z u w a  z p r a w  
l u d  r o b o c z y .  N ie  w a h a ł s ię  je d n a k  an i 
n a  chw ilę  p rz y ło ż y ć  rę k i do  te go  p o tw o r­
n e go  dzie ła, b o  c h o d z iło  i ch o dz i m u  p rze ­
d e w szy stk ie m  o  zabezp ieczen ie  d la  s ieb ie  
m anda tu , z k tó ry m  ju ż  i ta k  k ru c h o  by ło .

Z a  sp ro w o k o w a n ie  lu d u  roboczego , za 
w y zu c ie  g o  do  sp ó łk i  z n ie m ie ck im i w ie l­
m ożam i z p raw , p a n  ten  o d b ie ra  d z iś  p o ­
ch w a ły ,  u zn an ia ,  deklam acyę... R a d o ść  je­
d n a k  jest p rzed  czasem . O rd y n a c y a  ś lą s k a  
„ n i e  ś m i e  u z y s k a ć  o d  r z ą d u  i k o ­
r o n y  s a n k c y i ,  ch yba , że  rzą d  ten 
p rz y g o to w a n y m  jest n a  to, ż e  b ę d z i e  
w  p a r l a m e n c i e  i p o  z a  n i m  p r z e z  
s o c y a l n ą  d e m o k r a c y ę  w s z y s t k i ­
m i  ś r o d k a m i  z w a l c z a n y " .  („ A rb e i-  
te rze itu ng  5 / X I 1908).

W  n iedz ie lę  8 b. m. odbęd ą  s ię  w  ca­
ły m  k ra ju  m asow e, d e m on stra cy jn e  w iece  
ludow e, p rotestu jące  p rze c iw  uchw a lon e j 
p rze z  sejm  o rd y n a c y i w yborcze j.

O rszaw a.

—  A  łajdaki! A  su k in sy n y !  C zyśc ie  oczu 
nie m ie li?  Tak, strzelaliście także i do n a s ! —  
wrzeszczeli saperzy do ogłup ia łych kozaków .

Oficerow ie saperów  opow iadali mi, że C h iń ­
czycy  po wsiach, w  któ rych  funkcyonow a ł 
heliograf, n ieraz strasznie ucierpieli od koza ­
kó w  i sołdatów.

B o h a t e r s k a  p o t y c z k a  z e . . .  ś w i n i a m i .
Nadeszła w ig ilia  Bożego Narodzenia. Japoń ­

czycy  rozrzucili w śród  na szych  fortyfikaeyj 
karteczki z zapewnieniam i, że R o syan ie  m ogą 
spokojnie robić p rzygotow an ia  św iąteczne —  
Japończycy nie będą ich  zaczepiali, an i n ie ­
pokoili. Naturaln ie n ik t nie uw ie rzy ł pod 
stępnym  Azyatom . K a żd y  oczekiw ał nocnego 
ataku.

O ko ło  dziewiątej w ieczorem  zabrzm iał 
strzał, jeden, drugi, i po chw ili huczał w śród  
na szych  fortyfikaeyj ra źn y  ogień karab inow y, 
g łucho  w arcza ły  armaty. W sz y sc y  m ilczeli. 
G roza  leżała w  powietrzu. Strzelanina zw ię 
ksza ła  się coraz bardziej, św iszcza ły  kule, 
g ranaty  padały tu  i ówdzie, sycząc i w a r­
cząc.

S z y k o w a liśm y  się na  przyjęcie rannych. 
Dotychczas żadnego nie przyn iesiono. Lecz 
ka rab in y  w ściekle i go rączkow o trzaskały, 
w  ciem nościach przebiegały zaniepokojone

ordynanse. Po  stronie japońskiej b łyszcza ł 
reflektor.

R an nych  jednak nie było. O ko ło  pó łnocy 
śc ich ły  sa lw y  karabinow e. Po ło ży liśm y  się 
spać, a nazajutrz w róciliśm y do domu. Z w y  
k ła  m obilizacya szpitali na „posterunkach " 
okazała  się  najzupełniej zbyteczną.

Otóż opow iem  tu, jak się m iała spraw a z tą 
strzelaniną.

Rozegra ł się jeden z najkom iczn iejszych 
epizodów  tej w  hum oreskę  Obfitującej wojny. 
W sz y sc y  by li najgłębiej przekonani, że Ja­
pończycy  coś przedsięw zię li tej nocy, ne rw y 
w szystk ich  b y ły  ogrom nie napięte. Strze lcy 
jednego naszego pu łku  usły sze li w  ciem no­
ściach szybko  zbliżający się od strony  n ie ­
przyjacielskiej przeciągły, le kk i i gęsty tupot. 
Rozpoczęli ogień. N a leży  wyjaśnić, że to była 
ty lko  trzoda ch iń sk ich  św iń, która w yłam ała 
się z zagrody  i pędziła przez pola. O gień 
strzelców  u s ły sza ł siedzący w  szańcach ba­
talion, stamtąd przeszedł na sąsiedni oddział 
wojska, zaw iadom iono baterye i rozpoczęła 
się strzelanina.

Kom endant batalionu, k tó ry  p ie rw szy  spo ­
strzegł atak św iń, zatelegrafował do kom en ­
danta p u łku : „Nie m ogę dłużej w ytrzym ać, 
p rzysłać p o s iłk i".  (W ie lu  oficerów  zapewnia 
słowem  honoru, że to jest fakt). Zaczęto w y-

Z powodu zbliżającej się roGznicy śmierci Wyspiań­
skiego (28 listopada) polecamy książeeekę:

sadzać m iny, jedną zapalono, druga w ybuch ła  
sama...

W  tej chw ili w szy sc y  m ało nie poginęii 
od w stydu  i hańby: b lask  eksp lozy i ośw iecił 
w około  kom pletną pustkę. N igdzie  an i je 
dnego nieprzyjaciela. W końcu  także i Japoń 
czyey  zaczęli odpow iadać ze sw oich  szań 
ców, zab łysł ich reflektor i ośw ietlił na ­
sze pozycye, z których, jak  wściekłe, w y la ­
tyw a ły  strzały.

K u ropatk in  w  uniżonej depeszy przedsta­
w ił zajście w  ten sp o só b :

„W  nocy  na 25 grudn ia  rozpoczęli Japoń­
czycy  n iepokoić front centrum sz y ku  bojo* 
wego. O drazu  jednak spostrzeżeni przez na ­
sze warty, zostali przyjęci ogniem  arm atnim  
i ka rab inow ym ; po krótkiej utarczce cofnęli 
się. M a m y  3 zabitych i 18 rannych, w śrda 
k tó rych  jest cho rąży ".

Zapom nia ł jednak K u r o  k ia  dodać,\ 
zginęli i odnieśli rany  od tosyjskich k u l:  4*
dzie ci znajdowali si< , a szańcam i, na  pa* 
trolach i u k ry tych  placówkach, i  zo*t«Ji za ­
sypan i deszczem  kul.

Rów n ież  i Japończycy  ponieśli straty, tej 
pamiętnej nocy, jak m nie zapewniał jeden 
oficer, znan y  dow cipniś: oto patrole znalazły  
w  n ieprzyjacie lsk ich szańcach zw łok i Japoń 
czyka, k tó ry  pękł ze śm iechu.

STA N ISŁA W  
WYSPIAŃSKI
NAPISAŁ EM. HAECKER

Książeczka ta zawiera życiorys i obraz t w ó rc z o ś c i 
Wyspiańskiego, oraz wyjaśnia jego znaczenie dl* 
rozwoju myśli polskiej. Ozdobiona portretem wła­

snym Wyspiańskiego.

Cena 30 h —  z przesyłkę 35 h.

Do nabycia w  administracyi wydawnictw partyi" 
nych: Zygmunt Klemensiewicz, Kraków, Wiślna 5-

W y b ó r  T a f t a .
D n ia  3 b. m . o d b y ły  się  w y b o r y  s a  pre; 

z y d e n ta  S ta n ó w  Z je d n o c zon ych  północnej 
A m e ry k i,  p r z y  k tó ry c h  zw y c ię ż y ł k a n a ł"  
dat p a rty i re p u b lik a ń sk ie j  W il l ia m  H oyarę  
T a f t  k a n d y d a ta  p a rty i dem okratyczne, 
B ry a n a .  W y b ó r  T a fta  o znacza  d la  wielkiej 
re p u b lik i k o n ty n u a c y ę  do tychcza sow e j p0' 
l i t y k i  R oo se ve lta ,  k tó re g o  n o w y  w ybran ie^ 
b y ł  p rzy jac ie lem  i w sp ó łp ra co w n ik ie m , o- 
sta tn io  ja k o  se k re ta rz  s ta n u  d la  w o jn y

P re z y d e n t  S ta n ó w  Z jedn oczon ych , któ' 
re g o  u rz ą d  łą c z y  w  jednej o sob ie  godn o ś 
n a c ze ln ik a  p a ń stw a  i p re zyd e n ta  m in istrów  
m a  w  sw y c h  rę k a c h  o g ro m  w ład zy , prze' 
w y ż sz a ją c y  p o d  n ie je d n ym  w zg lę d e m  włe 
dzę m o n a rc h ó w  k o n sty tu c y jn y ch .  D la teg4 
o sob a  p re zyd e n ta  je st decyd u jącą  na p °  
l ity k ę  p a ń stw a  i —  o ile  je st n im  osob* 
o silnej w o li i z d e c yd o w a n y m  p ro g ra m ie  
w y w ie ra  p raw ie  n ie o g ra n ic z o n y  w p ły w  ^  
w s z y s t k ic h  d z ied z inach  ż y c ia  pub licznego  ś 
N ie jeden  z n ich, ja k  np. R o o s e r e l t ,  o1® s 
u sp o so b ie n ie  go rące, m a n ie ry  k rzyk li^ ®  
p o ry w a ją c  c z y n a m i i s ło w a m i n a ró d  ^ 
so b ą ;  in n y ,  ja k  p o p rze d n ik  je go  M a c  K i ?  
l e y ,  w  c icho śc i g a b in e tu  sw e go  k ieruj' 
o p in ią  pub liczną , k tó ra  b e zw ied n ie  poddaj* 
s ię  silnej w o li i u zn a je  za  d ob re  i pożj 
teczne to, co w y b ra n ie c  jej za  d o b re  i  Pc 
żyte czne  uznaje.

S ta n o w isk o  S ta n ó w  Z je d n o c zo n y ch  w  pe 
lityce  św ia tow ej je st d z iś  ta k  silne, że k ?  
ż d o ra zo w y  p re zyd e n t ju ż  sa m e m  s t a n o ^  
sk ie m  sw e m  w y w ie ra  po tę żn y  w p ły w  g  
b ie g  w y p a d k ó w  o g ó ln o -św ia to w ych . W! 
d z ie liśm y, ja k  R o o s e v e l t  w  c ią gu  sw y  
7 -le tn ich  rz ą d ó w  d o p ro w a d z ił n a ró d  ao F  
r y k a ń s k i  do  id e a łu  im p e rya lizm u , po leg ł 
jącego  n a  s iłn e m  za a k ce n to w a n iu  w o li br$
n ia  u d z ia łu  w e w sz y s t k ic h  sp raw ach , takż \
p o za  A m e ry k ą ;  w  św ieżej jeszcze  pam i§  
jest w y b itn y  u d z ia ł  R o o se v e lta  w  ż a k o *  
czen iu  w o jn y  ro sy jsko -jap o ń sk ie j,  w  sp1 
rze  m a ro k k a ń sk im ,  w  sp ra w a c h  tu r e c k i  
itd. D o  p ro w a d ze n ia  takiej p o lity k i c zy1 

notrzfihrm  iftst s iła  m ilita rna  tonej p o trzeb na  jest s i ła  m ilita rna , to 
w id z ie liśm y , ja k  R o o se v e lt  p r z y  każ ' 
sp o so b n o śc i n a w o ły w a ł do  b u d o w a n ia  s* 
nej flo ty, a k o n g re s  w  tej m ie rze  szed ł * 
je go  g ło sem .

N a  p o lu  p o lity k i w ew nętrznej Stanó ' 
d o m in u ją  te raz  dw ie  s p ra w y :  po lityk  
c ło w a  i s ta n o w isk o  w o b e c  tru stów . R o o ^  
ve lt  w ie rn ie  sze d ł za  p o lity k ą  sw e g o  P( 
p rze dn ika , k tó r y  b y ł  tw órcą  protekcjo#®  
lizm u  w  po lityce  hand low e j i zamk#® 
A m e r y k ę  o g ro m n e m i c ła m i p rzed  nap® 
w em  to w a ró w  za g ra n ic zn ych . C o  d o  h 1 
stó w  —  w id z ie liśm y , ja k  R o o se ve !t  je 
czał, co p ra w d a  —  w ięcej s ło w a m i 
czynam i.

W  je d n ym  i d ru g im  k ie ru n k u  Taft W 
dzie  k o n ty n u a to re m  tej po lityk i.  J a k o  p® 
c y f ik a to r  K u b y  i F ilip in ó w , p o zn a ł o n  w ?1 
to ść  silnej f lo ty  d la  o b ro n y  interes#’ 
sw e g o  k ra ju  i zapew n e  p ie rw sze m  . 
o rędz iem  do  k o n g re su  będzie  n aw o ły ł®  
n ie  do  b u d o w y  n o w y c h  ok rę tó w ; co  ‘ 
t ru s tó w  —  po  n im , k tó r y  w y b ó r  sw ój 
w dz ięczą  w  w ie lk ie j m ie rze  p o p a rc iu  p '1 
n ię żn e m u  m a g n a tó w  tru sto w ych , m o 0  
się  jeszcze  m niej sp o d z ie w ać  n iż  p o  RooS* 
velcie.

J e d n y m  z g łó v  ch  ce lów  p o lity k i pń1 
t y i  re p u b lik a ń sk ie j  je st w zm ocn ien ie  w l’ 
dfcy rz ą d u  centra lnego, w obec  rząd ów  
je d y n c z y c h  stanów . P o d  ty m  w zględe 
Taft, ch cąc  u t rz ym a ć  się  n a  s ta n o w isk  
b ęd z ie  m u s ia ł-  b y ć  w v k o n a w c ą  po lity  
sw e go  stronn ic tw a , ’ *.-•<? d la  skoncentr® 
w a n ia  s i ł  c a łe go  k ra ju  ^  „ B ia ły m  don ■ 
w  W a sz y n g to n ie  w y n o s i  n a  pow ierzcłuk  
ludz i s iln y ch ,  z d e c yd o w a n y c h  przeciw*! 
k ó w  tendencyj se p a ra ty sty c zn yc h ,  g r 8® 
ją c y ch  szczegó ln ie  s iln ie  w  sta n a ch  p& 
dn iow ych .

1

NSechanoleczniczy ZAKŁAD ZANDEROWSKI
Lecznica ortopedyczno-chirurgiczna, ul. Zyblikiewicza 9. Tel. 796.

Gimnastyka taygieniczna dla dzieci szkolnych w i  
dżinach popołudniowych. Gimnastyka lecznicza ortopeiw
czna od 9— 1 i od 4— 6. Leczy  się garby, skrzyw ien ia  kręgosłupa, choroby  ̂
w ów  i kości, stopy p łaskie  i t. d . Dr Merz. Dr Staszewski. Dr Wad1

p r z y  Ui. Z.WierzynigGMStój L. 4; poleca szanownej Publiczności perfumy krajowe i fr** 
Tfl- cuskie, mydła kosmetyczne, wyroby szezotkarskie, gurao^,

H£mHQ7a n n a t n m ln  ć m rllr i H A c in f o l r ^ i i i o  órnrlb-i onA 7\/W ^

m r  ftiow o  o t w a r t y

SKŁAD APTECZNY t u ż  p r z y  p l a n t a c h ,  S ta n .  » u  bandaże, opatrunki, środki desinfekcyjne, środkispoży^r 
m a s z e w s i c s e g o ,  mag. farmacyi, d la  bydła i nierogacizny, oraz wyborną łlOlbatt rosyjską.
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jn-
L ie zb a  g ło s ó w  o d d a n y c h  n a  p o szcze gó l­

nych k a n d y d a tó w  dotąd  n ie  je st śc iśle  
h a n ą ;  w k a ż d y m  raz ie  T a ft  u z y s k a ł  ol- 
‘fz y m ią  w ię k szo ść , w ięcej n aw e t g ło só w  
liż R o o se v e lt  w  r. 1904. P rz y s z łe  w y b o r y  
Wykażą zapew n e  zu p e łn ie  in n ą  p o stać  rze ­
z y :  o b o k  2 k a n d y d a tó w  stro n n ic tw  b u r-  
u a zy jn ych , re p u b lik a ń sk ie g o  i  d e m o k ra ty -  
tenego, w ie lk ą  rolę, bodaj c z y  n ie  w ię k szą  
>d dem okra tów , odeg ra ją  g ło s y  s o  c y  a 1 i- 
i t y e z n e ,  k tó re  p r z y  k a żd y m  w y b o rze  
fosną a ie w strzym an ie .

Seksualizm we współczesnej 
literaturze rosyjskiej.

...„Ep ka nasza na zawsze 
pozostanie haniebną kartą w 
historyi literatury rosyjskiej". 

Stiekłow: „Sowremiennyj 
Raspad“ .

R e a k e y a  p o lity c zn a  la t o śsndz ie sią tych , 
g d y  po  u p a d k u  g ło śn e j N a rodn e j W o li  n a ­
stąp ił n a  czas ja k iś  ro z k ła d  w  ru c h u  re ­
w o lucy jnym , w y ra ź n ie  o d b iła  s ię  n a  ó w ­
cze sn ych  p rąd ach  lite rack ich. N a  m ie jsce  
U tw orów , p rze n ik n ię ty ch  duchem  w a lk i,  
idea lnem i dążen ia m i spo łecznem i, n a tch n io ­
n yc h  w ia rą  w  b lisk ie  zw yc ię stw o  u k o c h a ­
nej sp ra w y , w y s tą p i ły  u tw o ry  w  k ie ru n k u  
W ręcz p rze c iw n ym . W  o w y m  to w ła śn ie  
czasie  zn iechęconą  in te ligen eyę  r o s y j s k ą  
s k u p ia ł  L e w  T o łsto j p od  sw ój sz ta n d a r 
n e o c h ry s ty a n izm u  i  „ n ie sp rze e iw ian ia  się  
złemu®. W  o w y m  to czasie  N a d so n  śp ie ­
w a ł sw e  pe łne  n ie w ia ry  i b e zs iln o śc i p ie ­
śni, a G a rsz y n ,  ta z łam ana, tra g iczn a  p o ­
stać, z d o b y w a ł so b ie  sze ro k ą  p o p u la rn o ść  
sw y m i n ieco  trącącym i pa to log ią  u tw o ra ­
mi. D o sto jew sk ij,  k tó ry  s ta ł s ię  k o n se rw a ­
ty w n y m  p u b licy stą , w y le w a ł sw e  n acyo - 
n a lis tyc zn e  na stro je  n a  szpa ltach  „G raż- 
danina® , a m is t y k  W ł.  S o ło w je w  m a rz y ł
0 po łą czen iu  d w ó ch  ko śc io łów .

O w ocem  re a k c y i b y ł  w z ro st  p rą d ó w  re ­
lig ijn ych , m isty czn ych . N e o re lig ijn o ść  sta ła  
się  u c ie czką  duchow ą, w y tch n ie n ie m  i p r z y ­
tu łk iem  d la  ch o ro b liw ie  rzucającej s ię  w  
k ie ru n k a c h  w ręcz  p rze c iw n ych  in te lige n cy i 
ro sy jsk ie j.

D e k a d e n c i ro sy jsc y ,  n ie u d o ln i i n ie o ry ­
g in a ln i,  też p ró b o w a li sw y c h  g ło sów , k o ­
rzy sta ją c  z w dzięcznej a k u s t y k i  rea kcy i.

P r z y s z ła  re w o łu cya , zm io tła  neo re lig io - 
n izm , za tk n ę ła  n a  szczyc ie  sz ta n d a r cze r­
w o n y  i p o rw a ła  w sz y s t k o  za  sobą. N a w e t 
najbardz ie j a n ty sp o łe c zn i poeci i d ekade nc i 
p oczu li n ie sp od z ie w an ie  w  so b ie  „ b o jow n i­
ków7 duszę® i z a p is a w sz y  s ię  n a  w sp ó ł­
p ra c o w n ik ó w  o rg a n ó w  so c y a listy c zn y ch ,  
zaczę li w tó row ać  sw y m i p rze w ażn ie  fa ł­
s z y w y m i g ło s ik a m i p o tę żnem u  ch ó ro w i 
zw yc ię sk ie j rew o lucy i. B r iu s o w a  i B a lm o n - 
ta, w y ra f in o w a n y c h  e s te ty k ó w  fo rm y, an- 
ty sp o łe c zn ik ó w  p a r  excellence, zn a jd ow a ­
l iśm y  —  h o rr ib ile  v i s u ! —  n a  szpa ltach  
„Now ej Żyzn i® , o rg a n u  bo lszew ików .

Je szcze  jeden  o b ró t k o ła  dz ie jow ego  —
1 n a stąp iła  reakeya. H u ra g a n  re w o lu c y jn y  
p rze m ie n ił s ię  w  c iszę  i p rzygn ęb ien ie , lęk  
i n iew ia rę , n iechęć  i znużen ie. Z a c zę ły  
sza leć  fa le  czarnej k o n tr re w o lu c y i i ro z ­
poczę ła  s ię  g e n e ra ln a  uc ie czka  n a  pó ł i 
n a  ćw ie rć  so cya ld cm o k ra tyc zn e j in te lige n cy i 
Od sz ta n d a ru  czerw onego.

O czyw iśc ie , zw ie rc iad ło  n a st ro jó w  sp o ­
łe czn yc h  —  lite ra tu ra  —  n a ty ch m ia st  o d ­
b iła  w  so b ie  te g łębok ie , m o le k u la rn e  pro- 
ee sy  w  g łę b i społecznej.

Z ro d z iły  s ię  n o w e  k ie ru n k i.  N ie  om ie ­
s z k a ł  i n e o c h ry s ty a n izm  zaw itać  znow u. 
L e c z  najbardz ie j zn a m ie n n y m  p łodem  re ­
a k c y i sta ł s ię  k ie ru n e k  se k su a lis ty c zn y ,  
a p o lo g ia  o rg ia zm n  p łc iow ego , k ra ń c o w e  
W yzw o le n ie  in s ty n k tó w  b io lo g icznych .

O s ła w io n y  „San in®  A r c y b a s z e w a  d o b i­
tn ie  fo rm u łu je  n ow e  p rze w arto śc iow an ie  
w sz y stk ic h  w a rto śc i w  d u s z y  in te ligen ta  
ro sy jsk ie go .

„ ja  ży ję  —  pow jąda  S a n in  —  i chcę, 
b y  życ ie  n ie  b y ło  d la  m n ie  m ęczarn ią . A  
d la tego  p rze d e w szy stk ie m  n a le ży  z a sp a ­
ka ja ć  sw e  n a tu ra ln e  p ragn ien ia . P ra g n ie ­
n ia  —  to w s z y s t k o : g d y  um ie ra ją  w  cz ło ­
w ie k u  p ra g n ie n ia  —  u m ie ra  i ż yc ie  jego, 
a g d y  zab ija  o n  sw e  p ra g n ie n ia  —  sieb ie  
zabija®.

W y z w o le n ie  p ra g n ie ń  „na tu ra lnych®  sta ło  
s ię  w yzw o le n ie m  ży c ia  p łc iow ego. W  m y ś l 
sw e g o  h a s ła  S a n in  z d o b y w a  kob ie ty , gd z ie  
m oże  i ja k  m oże  i za led w ie  w strzym u je  
s ię  o d  a ta ku  n a  w ła sn ą  siostrę.

W  spo łeczeń stw ie , ku rc zą ce m  s ię  w  re ­
a k c y jn y c h  k o n w u lsy a c h ,  ż y c ie  p łc iow e,

n ieco  p rz y d u szo n e  przedtem , w ystęp u je  n a  
p lan  p ie rw szy , z a c zyn a  s ię  p an ow an ie  m ó ­
z g u  p ac ie rzow e go  —  i lite ra tu ra  ro sy js k a  
(w id o w isk o  ja k  d la  R o s y i  n a d z w y c z a ju e !) 
staje s ię  peanem  n a  cześć se k su a lizm u .

Je den  z w y b itn ie jsz y c h  m a rx is tó w  ro ­
sy jsk ic h , W o jto ło w sk ij  *), tw ierdzi, iż  „za­
b a rw ie n ie  e rotyczne , za jm ujące  obecn ie  
m ie jsce  cen tra lne  w  naszej b e le try styce  i 
poezy i, n ie  m oże  b y ć  ro zp a try w a n e  jako  
z ja w isk o  jednolite®. S ta w ia  o n  na stępu ją ­
cą  b io -so c y a ln ą  teoryę. O rg a n iz m  b io lo g i­
c z n y  w  m iło śc i p łciow ej s z u k a  n ie ty lk o  
na rzęd z ia  d la  u trw a le n ia  ga tu n ku , lecz 
ta kże  ź ród ła  u zu p e łn ie n ia  sw y c h  s ił, sw ej 
w ycze rp ane j energii. R o zp a tru ją c  n a stę ­
p n ie  sp ra w ę  w  sk a li  n ie  b io log icznej, lecz 
sp o łe c zn e j, m a m y  p rzed  so b ą  pew ien  
„ ry tm  so c y a in y ® : w  ep okach  znużen ia , 
u p a d k u  energ ii, s ło w e m  rea kcy i,  sp o łe czeń ­
stw o, szu k a ją c  ź ró d e ł u zu p e łn ie n ia  ene rg ii 
zużytej, zw ra ca  s ię  do  w zm o że n ia  ży c ia  
p łc io w e g o ; p ro ce s ten  o db ija  s ię  w  lite ra ­
turze.

B ą d ź  co bądź, je śli n aw e t z g o d z im y  się  
n a  to, że w e w sp ó łc ze sn y m  ru c h u  se k su a -  
l is ty c z n y m  w  R o s y i  są  e l-m e n ta  zdrow e, 
n ie zaw odn em  jest, że uczep iło  s ię  tego  r u ­
ch u  m oc  e lem entów  p rze ży tych , zdegene- 
ro w a n ych . I  k u lt  zd ro w e g o  cia ła, k u lt  
p e łn i ż y c ia  o rgan ic znego , D y o n iz o sa ,  m ąc i 
p o rn og ra fia , m ącą  e k sc e sy  w sze lk ie g o  ro ­
d za ju  lu d z i b io lo g iczn ie  b e z s iln y ch , ro zna - 
m ię tn io n ych  sztucznie.

Se k su a lizm , ja k o  prąd, n ie  o m ie szk a ł 
zna leźć  naw et sw o ic h  filozo fów . N a jb a r­
dziej z n ic h  z n a n y m  jest o s ła w io n y  B ie r ­
d iajew , n ie g d y ś  m a rx ista , obecn ie  za ś 
„idealista®, neochrze śc ijan in , m is t y k  i B ó g  
w ie  co  jeszcze. M e ta f iz y k a  se k su a lis ty e zn a  
B ie rd ia jew a , ana lizu jąc  uczuc ie  n a m ię tn o ­
śc i p łc iow ej, lu b ie żno śc i, p rz y ch o d z i do 
w n io sk u ,  iż  u c zuc ie  to m a  ch a ra k te r m i­
s t y c z n y  i z aw ie ra  w  sob ie  dążen ie  do 
św ia ta  n ie z iem sk iego , do  Jense its, „dąże­
n ie  d o  ro zb ic ia  g ra n ic  św ia ta  e m p iry czn e ­
go® ( s ic !),

L e c z  n e o ch rze śc ija n in a -se k su a lis tę  ten  
w y n ik  n ie  zad aw a la  byna jm n ie j. G łę b sz a  
a n a liza  d o p ro w a d za  tego  „filozofa® do 
w n io sku ,  iż n ie k a ż d a  m iło ść  m a  ó w  ch a ra k te r 
g łę b o k i,  m isty c zn y . M iło ś ć  rodow a, rod z i­
na, tw o rzą ca  po tom stw o  n ie  je st p ra w d z in  
w ą  m iło śc ią  p łc iow ą. N ie  daje o n a  p ra w ­
dziw ej e k sta zy , n ie  je st to „ b o sk a  A f r o ­
dytę®. P ra w d z iw ą  e kstazę  m iło sn ą  daje 
m iło ść  p łc io w a  ca łk ie m  o d rę b n e g o  rodzaju, 
n ie  m ająca  p ie rw ia s tk u  rodow ego...

S tą d  k r o k  jeden do  a p o lo g ii an tyn a tu - 
ra ln y c h  e k sce só w  p łc io w ych . P ie w cą  zde­
c y d o w a n y m  ty c h  o sta tn ich  s ta ł s ię  K u ź -  
m in , na stęp n ie  p a n i Z in o w je w a -A n n ib a l,  
S o łło g u b  i inni.

S tie k łow , k tó re g o  c y to w a liśm y  w  ep ig ra - 
fie, p o w ia d a :

„O  epoce naszej p o w ie d z ą : poetą  jej b y ł  
K u ź in in ,  a m o ra lis tą  M ie ń sz y k o w !®

G d y b y  k to k o lw ie k  ze sta rych , zm a rły ch  
ju ż  lite ra tów  ro sy js k ic h  za jrza ł do  w sp ó ł­
czesnej lite ra tu ry  ro sy jsk ie j,  z m a r łb y  c h y ­
b a  po  ra z  d ru g i z p rze rażen ia . N a  m ie jscu  
„m uzy, o ch ło stane j do  k rw i biczem®, u- 
s ia d ł sob ie  ta k i np. p. S o ło w je w  (v ide  
p rzedosta tn i n u m e r p ism a  „ W ie s y " )  i de ­
k lam u je  :

„Nudno i smutno spać samemu!... itd.

A lb o  też, ro zg lą d a ją c  s ię  w  p ię kn ym , 
o tacza jącym  g o  k ra job raz ie , n u c i ta ką  b u ­
k o lik ę  :

* . . .  1 byki rozszalałe
Na krowy powłaziły"...

A  n a ju k o c h a ń sz y  m oże  poeta  w sp ó łc z e ­
snej p u b lic zno śc i ro sy jsk ie j  B r iu s o w  deta­
liczn ie  op isu je  a k t  p ie rw sze go  g rze ch u  A d a ­
m a  i E w y  i k o ń c z y  :

„ . . .  I jak z owocu dojrzałego 
Popłynął strugą sok“. ..

Za iste  h an ie b n e  w id o w isk o . W  do lin ie  
śm ie rc i i gn ic ia , opanow ane j p rzez  re ak - 
cyę, ta ńczą  sw ój „dan se  m acabre®  p a n o ­
w ie  se k su a iiś c i i od p raw ia ją  sw e  m iste rye  
p rz y  o d g ło s   ̂ o rg a n ó w  n e o c h ry s ty a n izm u .

K la so w  rzecz b iorąc, se k su a lizm  w  z n a ­
cznej sw ej części je st p ro d u k te m  ro z k ła d u  
in te ligency i, na  raz ie  m a so w o  uc iekające j 
od  sz ta n d a ru  cze rw onego, Z w y c ię s tw o  se ­
k su a liz m u  n ie  je st o c zy w iśc ie  t rw a łe m ; 
zn ik n ie  on, g d y  zn ik n ie  p rz y c zy n a ,  k tó ra  
g o  p o ro d z iła  —  reakeya . A  u stę p u ją c y  n a  
ra z ie  se k su a lis to m  p lac bo ju  zw o le n n ic y  
zd ro w sz y c h  spo łeczn ie  p rą d ó w  śm ia ło  m o ­

*) Wojtołowskij: „Tiekuszczyj momient", 1908, 
str. 47.

g ą  rzu c ić  im  s ło w a  z szeptu  p o le g ły c h  u  
A n d re je w a  („ C a r -G łó d “) :

—  W r ó c im y  je szcze !

K a z im ie rz  Czapiński.

Przegląd polityczny.
Przewodnictwo Zwięzku posłów socyaino- 

demokratycznych w  Izb ie  p o s łó w  o d b y ło  
po siedzen ie  5  bm . p o d  p rze w od n ic tw e m  
p o s ła  Pe rne rsto rfe ra . P o s e ł  d r  S o u k u p  
im ien iem  cze sk ich  p o s łó w  z ło ż y ł  sp ra w o ­
zdan ie  o  d e m o n stra cyach  w  m ia sta ch  cze­
sk ic h  i o  s y tu a c y i w  C zech ach ; im ien iem  
n iem ieck ich  p o s łó w  re fe row a ł p o se ł S e l i -  
g e r .  Z g ro m a d ze n i sko n sta to w a li jed n o ­
m y ś ln o ść  zd a n ia  i w y ra z il i  o rg a n iz a c y o m  
n a ro d o w y m  w  C ze ch ach  za  ich  za ch o w a ­
n ie  się  o ra z  p ra s ie  partyjnej czeskiej i n ie ­
m ieck ie j z u p e ł n e  u z n a n i e .

P o se ł N  e m  e c z ło ż y ł  sp raw o zd an ie  
z d z ia ła lno śc i p o s łó w  so cya listy c zn ych ,  
k tó rz y  b y l i  c z ło n k a m i de legacyj w sp ó l­
nych . Sp ra w o zd a n ie  je d n o g ło śn ie  z zado ­
w o len iem  p rzyję to  do  w iadom ośc i.

N a s tą p iła  p r z y  ud z ia le  p o w o ła n y c h  d a l­
s z y c h  c z ło n k ó w  Z w ią z k u  o b sze rn a  i w y ­
czerpująca  d y s k u s y a  n a d  p r o j e k t e m
0  u b e z p i e c z e n i u  r o b o t n i c z e  m. 
D y s k u s y ę  za ga ił p o se ł d r  A d l e r  i s k o n ­
statow ał, że p rze d ło żen ie  je st w a ż n y m ,  
c i ę ż k o  w y w a l c z o n y m  s u k c e s e m  
s o c y a l n e j  d e m o k r a c y i ;  p ro jekt w y ­
kazu je  w ie le  c ię żk ich  b r a k ó w  zm n ie jsza ­
ją c y ch  jego  w artość, a zad an ie m  p o s łó w  
so c y a ln o -d e m o k ra ty c zn y ch  będzie  b ra k i te 
u s u n ą ć .

Z e b ran i u ch w a lili je d n o g ło śn ie  u ż y ć  
w sze lk ic h  ś ro d k ó w , a b y  p ro jek t ten  po  ze­
b ra n iu  się  p a rlam e n tu  n a t y c h m i a s t  
j a k o  p i e r w s z y  p u n k t  o b r a d  s ta n ą ł 
n a  p o rz ą d k u  d z ie n n y m  i z tego  p o w o d u  
f ra k c y a  p a rla m e n ta rn a  w y s tą p i z c a łą  s i łą  
p rze c iw  każdej p ró b ie  w szczęc ia  o b s t ru k c y i 
c z y  to czesk iej c zy  niem ieckiej.

Konserwatyści niemieccy przeciw gadatli­
wości Wilhelma. W y d z ia ł  k o n se rw a ty w n e g o  
stron n ic tw a  o g ła sza  ośw iadczen ie , w  k tó rem  
ze w zg lę d u  n a  o sta tn ie  w y p a d k i p i s z e : 
M im o  objętej p rzez k a n c le rza  p a ń stw a  fo r ­
m alne j odpow iedz ia lno śc i,  m u szą  b y ć  w y -  
d a n e m iz a rz ą d z e n ia ,k tó re b y  z a p o b i e g ł y  
p o w t ó r z e n i u  s i ę  p o d o b n y c h  n a d ­
u ż y ć  n a  p r z y s z ł o ś ć .  Z  n i e p o k o ­
j e m  w id z im y , że o św iad czen ia  ce sa rza  n ie  
r z a d k o  p rz y c z y n ia ją  s ię  do  tego, że n a sza  
za g ra n ic zn a  p o lity k a  w ch od z i w  c iężk ie  p o ­
łożen ie. C zu je m y  s ię  o b o w ią za n y m i dać 
w y ra z  życzen iu , a b y  p rz y  p o d o b n yc h  o- 
św ia d c ze n ia ch  p rze strze ga n o  n a  p rz y s z ło ś ć  
w sze lk ą  rezerw ę. R ó w n o c ze śn ie  p ra g n ie m y  
z c a łą  s tan o w czo śc ią  stw ie rd z ić  w  in te re ­
s ie  g o d n o śc i i p oczuc ia  s i ł y  p a ń stw a  n ie ­
m ieck iego , że  da lsze  p u b lic y sty c zn e  o m a ­
w ian ie  tego  za jśc ia  jest n ie ko rzy stn e m . M u ­
s im y  sob ie  życzyć , a b y  n a sz a  p o lity k a  
także  w ob e c  z a g ra n ic y  n a ce ch ow an a  b y ła  
sp o ko je m  i d a w a ła  o b ra z  jedn ośc i n a ro d u  
w  tej m ierze, w  jakie j są  one  po trzebne  
d la  ko n ie czne j t ro sk i o  s ieb ie  sam ych .

Zatarg o Casablanca. Zajśc ie  z dezerte­
ra m i w o jsk o w y m i w  C a sab lanca , o  k tó re m  
p isa liśm y  w  sw o im  czasie  w  „Naprzodzie® , 
sta ło  s ię  obecn ie  ź ró d łe m  k o m p lik a c y i w  
s to su n k a c h  d y p lo m a ty c zn y c h  m ię d zy  F ra n -  
c y ą  a N iem cam i. W y p a d e k ,  o  k tó ry m  m o ­
w a, p rze d staw ia  s ię  w  k ró tk o śc i j a k  n a ­
stępuje :

K o n s u l  n iem ieck i w  C a sa b la n c a  ud z ie lił 
sch ro n ie n ia  deze rte rom  w o jsk o w y m  z f ra n ­
cu sk ie j L e g ii  cu d zo z iem sk ie j; trzej z ty ch  
deze rte rów  b y li  N iem cam i, trzej za ś  inn i 
c z y  to  zb ieg .1 i z n im i d la  to w a rzystw a , c zy  
też k o n su l,  ja k  m ów iono , isto tn ie  n a k ło n ił  
ic h  do  dezercyi. O fice row ie  i żo łn ie rze  
fran cu scy , k tó rz y  b y li  w y s ła n i  w  p o śc ig  
za  zb iegam i, u s iłu ją c y m i w  ch w ili ich  zja ­
w ie n ia  s ię  w s ią ść  n a  okręt, odjeżdżający  
do  E u ro p y ,  in te rpe low a li w  d o ść  ż y w y  sp o ­
só b  agen ta  k o n su la tu  n iem ieck iego , a  n a ­
w et m ie li g o  potrącać.

S tąd  p o m ię d zy  d w o m a  rzą d a m i n a stą p i­
ł y  re k ry m in a c y e  i w y m ia n a  no t d y p lo m a ­
ty c zn ych . C o  za sz ło  o d  tego  czasu, d o k ła ­
dn ie  n iew iadom o, g d y ż  k o m u n ik a ty  ofi- 
cya lne, k tó re  u k a z y w a ły  s ię  o d  c za su  do 
c za su  wT prasie , o s ła n ia ły  ro k o w a n ia  taje­
m nicą, zapew n ia jąc  ty lko , że oba  rz ą d y  
m ają  in teneye  jakn a jba rd z ie j po jednaw cze
1 że w sz y stk o  będzie  za łagodzone . I  oto 
obecn ie  d o w ia d u je m y  się  z te legram ów , że 
m ię d zy  F r a n c y ą  a  N ie m cam i istn ie ją  p o ­
w ażn e  n iepo rozum ien ia .

D o w ia d u je m y  s ię  naraz, że N ie m c y  14 
w i’ze śn ia  z a p ro p o n o w a ły  F r a n c y i  za ła tw ie ­
n ie  z a ta rgu  o  C a sa b la n c a  za  po średn ic tw em  
są d u  rozjem czego  w  H adze. F r a n c y a  p r z y ­
ję ła  tę p ro p o zy c y ę  15 -go ; lecz N ie m c y  o b o k  
tego  żąd a ły , a b y  są d  ro z je m czy  zad e cy ­
d o w a ł ty lk o  o  p raw nej stro n ie  zata rgu , 
n ie  w y ro k u ją c  o fa k tach  zata rgu . M ia ł  o n  
w y d a ć  orzeczenie, c z y  k o n s u l n iem ieck i 
m ia ł p ra w o  o s ła n ia ć  deze rte rów  i c z y  F r a n ­
cuz i m ie li p ra w o  p ro te stow ać  p rze c iw  p o ­
stę p o w a n iu  kon su la .

Le c z  pon iew aż, zd an iem  N iem ców , o fi­
ce row ie  i żo łn ie rze  f ra n c u sc y  ob raz ili a ge n ­
ta k o n su la tu  n iem ieck iego , N ie m c y  d o m a ­
g a ły b y  s ię  od  F ra n c y i,  a b y  w y ra z iła  sw e  
u b o le w an ie  w sp o só b  m niej lu b  w ięcej ła ­
g o d n y .  Z e  sw ej s t ro n y  N ie m c y  m ia ły  u - 
dz ie lić  n a g a n y  sw e m u  k o n su lo w i za  to, że 
ro z sze rz y ł sw e  p ra w o  o c h ro n y  n a  deze r­
te rów  obcok ra jow ych .

F ra n c y a  o d m ó w iła  fo rm a ln ie  tego  w y r a ­
żen ia  ub o lew an ia , s k ą d  w y n ik ły  p o w yż sze  
tru d n o śc i d yp lo m atyczne . D z ie n n ik i  f ra n ­
c u sk ie  p iszą , że N ie m c y  szu k a ją  u m y ś ln ie  
p o w o d ó w  do  za tą rgu  z F ra n c y ą ,  a b y  o d ­
w róc ić  u w a g ę  o p in ii n iem ieck ie j od  s k a n ­
d a lu  ze  zn a n e m i w y n u rz e n ia m i W ilh e lm a .

Położenie na Bałkanie.
Powrót następcy tronu.

Belgrad. B u rm is t rz  w y d a ł  odezw ę  do  lu ­
d n o śc i z w ezw an iem , a b y  z  o k a z y i d z i­
s ie jszego  p o w ro tu  n a stę p cy  t ro n u  ze s k u ­
tecznej m is y i  w  R o s y i  p ow ita ła  g o  w  ja k  
na jse rd eczn ie jszy  spo sób .

Zbrojenia serbskie.
Konstantynopol. W ia d o m o ść , j a k o b y  au- 

s t ro -w ę g ie r sk i a m b a sa d o r  za p ro te sto w a ł 
p rze c iw  p rze w ozow i se rb sk ie g o  m a te ry a łu  
w o je n n e go  p rzez  T u rc yę ,  jest n ie u z a sa ­
dn ioną .

Kłopoty finansowe Serbii.
Belgrad. B e lg ra d z k ie  „ N o v in y “ dom aga ją  

s ię  k a te g o ry c zn ie  o g ło sz e n ia  m o ra to ryu m , 
g d y ż  to je d yn ie  m oże  zapob iedz  k r a c h o ­
w i  f i n a n s o w e m u  ty s ię c y  o b yw a te li 
se rb sk ich .

O rg a n  r z ą d o w y  w ystęp u je  p  r  z e c i w  te­
m u  żądan iu .

Przeciw przygotowaniom wojennym Turcyi.
Konstantynopol. O ne gda j f ra n c u sk i  i a n ­

g ie lsk i a m b a sa d o r  p o c zy n ili u  P o r t y  k r o k i  
w  sp ra w ie  ro zb ro jen ia  T u rc y i,  p rzycze m  
w sk a za li n a  o d e s ła n ie  do  d o m u  re ze rw i­
stów  w  B u łg a r y i  i zapyta li, k ie d y  T u r c y ą  
zam ie rza  ro zp u śc ić  do  d o m u  p o w o ła n e  na  
3 ty g o d n ie  re ze rw y  i red yfów .

M in is te r  sp ra w  z a g ra n ic zn y c h  o d p ow ie ­
dział, że to n a stąp i za  tydz ień .

W o b e c  w iadom ośc i, że T u r c y ą  m a  je ­
szcze  dalej p o w o ły w a ć  re d y fó w  i że po ­
w o łan o  re k ru tó w  z n a stę p n e go  ro k u , p a ­
nu je  w  k o ła c h  p o lity c zn y ch  p rze kon an ie , 
że P o rta  m u s i tego  zan iechać, p o n ie w aż  
B u łg a r y a  ro zp u śc iła  re ze rw istó w  je d yn ie  
z p o w o d u  k ro k ó w  m oca rstw  i zapew a ie - 
nia, że T u re y a  w  p o d o b n y  sp o só b  p o ­
stąpi.

Rokowania bułgarsko-fureckis.
Konstantynopol. W czo ra j w ieczó r u  w ie l­

k ie go  w e z y ra  o d b y ło  s ię  czw arte  posiedze- 
d zen ie  de lega tów  tu re c ko -b u łg a rsk ic h .

Izwolsklj o polityce Rosyi na Bałkanie.
Petersburg. D z ie n n ik i  donoszą , że m in i­

ste r  Izw o lsk ij  w  sp ra w ie  b a łk a ń sk ie j  w y ­
g ło s i  m ow ę  w  D u m ie  n a  p ew n o  w  p r z y ­
s z ły m  tyg o d n iu .

Tureya i Czarnogóra.
Konstantynopol. D z ie n n ik i  d o n o szą , że 

c z a rn o g ó rsk i g e n e ra ł Y u k o t ic z  p rzyb ę d z ie  
tu  w k ró tce  w  specya lne j m isy i.

Przegląd społeczny.
Ubezpieczenie urzędników prywatnych. „W r.

Ztg® o g ła sza  n a z w isk a  c z ło n k ó w  i za stęp ­
ców  b iu ra  p e n sy jn e go  w e  Lw ow ie . C z ł o n ­
k a m i  zo sta li m ia n o w a n i:  S ta n is ła w  Ba l, 
Józe f G ó reck i, J a k ó b  Hecht, E d m u n d  Ja - 
ch im ow icz, W in c e n ty  Paszcza , d r  Jó ze f 
R a c z y ń sk i,  E d m u n d  R ied l, d r  T a d e u sz  S o -  
łow ij, S ta n is ła w  hr. S ta d n ic k i i d r  W ła d y ­
s ła w  S te s ło w ic z ; z a s t ę p c a m i :  E rn e st  
B u ra c z y ń sk i,  d r  J a n  Jo rdan , d r  J a ro s ła w  
K u ła e zk o w sk i,  M ic h a ł  R y c ,  W a le ry a n  S ta - 
w ia rsk i,  hr. K a z im ie rz  S ze p tyck i,  E d w a rd  
U d e rsk i,  L u d w ik  W iu ia r z  i Józe f W o liń sk i.

D z ie n n ik  u s ta w  p ań stw a  o g ła sz a  o b w ie ­
szczen ie  m in is te rs tw a  sp ra w  w e w n ę trzn ych  
o  te ry to ry a ln e m  o d g ra n ic ze n iu  i o  s ied z i­
b ach  m a jących  b y ć  u tw o rzonem i k ra jo w yc h

Fabryka pieców kafl. Tomasza Danza K H A K 0 W , U L IC A  2 A B IA  L . 11,
wyrabia piece i kuchnie wszelkich typów i kolorów.
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m ie jsc  d la  z a k ła d ó w  p e n sy jn y ch .  K ie r o ­
w n ic tw o  k ra jo w e go  b iu ra  w e  L w o w ie  b ę ­
dz ie  p o ru czo ne  K a ro lo w i K a z im ie rz o w i L i-  
s to w sk ie m u , ra d c y  rz ą d u  i za stę p cy  d y re ­
k to ra  ko le i p a ń stw o w y c h  w e  Lw ow ie .

Z  l i t e r a t u r y  I  s z t u k i .
Wielki ilustrowany Kalendarz Robotniczy na 

rok 1909 w y sz e d ł z  d ru k u  p o d  re d a k c y ą  
tow. Z y g m u n ta  K le m e n s ie w ic za  i rów n ie , 
j a k  pop rze dn ie  ro czn ik i,  od zn ac za  się  o b ­
fitą, u ro zm a ico n ą  i d o b o ro w ą  treścią, o raz  
a r ty s ty c z n ą  form ą. N a  p ie rw sz y  p la n  w y ­
s u w a  się  dz ia ł lite ra ck i z sze reg ie m  n o ­
w ych , n igd z ie  do tąd  n ie d ru k o w a n y c h  u tw o ­
ró w  p ie rw szo rzę d n y c h  n a s z y c h  p isa rzy . 
I  t a k :  W a c ła w  S i e r o s z e w s k i  w  n o ­
w e lce  „ O -s ic i14 w  egzotyczne j szac ie  ja p o ń ­
sk ie j, op o w iad a  p rze p ię kn ą  a  tra g ic zn ą  h is to ­
r y ę  m iło śc i m łodej d z ie w c zy n y  z k ap łanem , 
k tó r y  ś lu b o w a ł c e lib a t; S te fa n  Ż e r o m s k i  
w  o p o w ia d a n iu  „Z  o d czy te m 14, k re ś li  o b ra z  
w sp ó łc ze sn e g o  ru c h u  c h ło p sk ie g o  w  K r ó ­
le stw ie  P o lsk ie m . D a le j z a s łu g u ją  n a  w y ­
ró żn ie n ie  now e le  o ry g in a ln e :  Z b ig n ie w a  
W o s z c z y ń s k i e g o  „Beznadz ie jne  ż y c ie 44 
i  A n d rz e ja  S t r u g a  „O sta tn i sp a ce r44, ob ie  
n a  tle  ru c h u  re w o lu cy jn e g o  p o d  zab o re m  
ro s y j s k im ;  dw ie  n o w e le  tłó m aczo ne  przez 
W ł.  O  r  k  a n  a z r u s k ie g o : A .  K  r  u  s  z e 1- 
n i c k i e g o  „ Ś lu b n a  ż o n a 44 (z ż y c ia  r o b o ­
tn iczego ) i A n d rz e ja  W e r d r o w y n c i a  
„ L is t  m a tk i44 (z ż y c ia  k o s z a ro w e g o ) ; w  k o ń ­
cu  t łó m aczo n a  ze szw e d zk ie go  n o w e la  W e r ­
n e ra  H e i d e n s t a m a  „ K a m ie ń g ra n ic z n y 44. 
Z  poezy j w y m ie n ić  n a le ż y  p ię k n y  w ie rsz  
n o w o ro c z n y  M a r y i  K o  n o p n i c k i e j ,  p e ­
łe n  s i ł y  w ie rsz  W ła d y s ła w a  O r k a n a  o 
obecnej W a rsz a w ie ,  w y ją tk i z d ra m a tu  
F e rd y n a n d a  L a s s a l e ’ a  „ F ra n c is z e k  S i-  
c k in g e n 44 w  p rze k ład z ie  E m ila  H a e c k e r a ,  
o ra z  sze re g  in n y c h  w ie rszy .  S e tn ą  roczn icę  
u ro d z in  J u liu s z a  S ło w a ck ie g o ,  p rzyp ad a ją cą  
n a  r o k  1909, p rz y p o m in a  o b sz e rn y  a r t y k u ł  
E m ila  H a e c k e r a ,  ro ztacza jący  o b ra z  d u ­
c h o w y  w ie lk ie go  p o e ty  i t łó m a czą cy  jego  
znaczen ie  d la  na rodu , a i lu s t ro w a n y  p o r ­
tre tem  S ło w a c k ie g o  i fo to g ra fią  je go  g r o ­
bow ca.

W  dz ia le  p o lity c zn ym  zn a jd u je m y  a rty ­
k u ł y :  p o s ła  Ig n a c e g o  D a s z y ń s k i e g o  
„O  p a r la m e n ta ry zm ie 44, St. Z a w i e r u c h y  
„O  so lid a rn o śc i n a ro d o w e j44, M ie c z y s ła w a  J  a- 
r  o  s  z a  „Z  k re só w  m o ra w sk ic h 44, St. O  s ... a- 
r z a  „ P o lity k a  s ło w ia ń sk a ,  a s o c y a l i ś c ip o l ­
s c y 44, d ra  W ła d y s ła w a  G u m p l o w i c z a  
„ D z ie s ię ć  n a jw ię k sz y c h  p a ń stw  n a  św ie c ie 44, 
D o r y  K ł u s z y ń s k i e j  „ K o b ie ty  w  ru ch u  
s o c y a lis t y c z n y m  n a  Ś lą s k u 44.

Z  d z ie d z in y  p o lity k i  so cya lne j zaw ie ra  
k a le n d a rz  ro z p ra w y :  p o s ła  d ra  R y s z a rd a  
K  u  n  i c k  i e g o  „ S łó w  k i lk a  o o ch ro n ie  p ra ­
c y 44, A lo jze g o  B o n c z k a  „Ze s to su n k ó w  
g ó rn ic z y c h 44, M . J. O r s z a w y  „8- g o d z in n y  
c z a s  p ra c y  w  g ó rn ic tw ie 44, d ra  H e n r y k a  
K ł u s z y ń s k i e g o  „ Id ea ł s z k o ły  w  now ej 
g m in ie 44, inż. E d m u n d a  L i b a ń s k i e g o  
„ C z ło w ie k  i  m a s z y n a 44.

P o n a d to  d r  B o le s ła w  L i m a n o w s k i  
daje ż y c io ry s  zm a rłe go  w  ty m  ro k u  w ete­
ra n a  so c y a lizm u  W a le re g o  W ró b le w sk ie g o ,  
g e n e ra ła  K o m u n y  p a ry sk ie j  (z portretem ), 
B r o n is ła w  P i ł s u d s k i  o p o w ia d a  o c h iń ­
s k ic h  re w o lu c y o n is ta c h  (z trzem a  fo to g ra ­
fiam i), a k s ią d z  P a w e ł G o h r e ,  w  a rty k u le  
„ S z tu k a  ż y c ia 44, o m a w ia  k ilk a  za ga d n ie ń  
p o w sze d n ie g o  ż y c ia  ro b o tn ika -so c ya listy .

Z d a n ia  i u w a g i w y b itn y c h  m y ś lic ie l i d o ­
p e łn ia ją  tre śc i k a len d a rza , k tó r y  nad to  za ­
w ie ra  w  dzia le  in fo rm a c y jn y m  p a rty jn y  
p rz e w o d n ik  a d re so w y  i p rz e p isy  pocztow e, 
a  w  k a le n d a ry u m  św ię ta  r z y m sk o -k a to li­
ckie, g re cko -ka to lick ie , e w an g ie lic k ie  i ż y ­
d o w sk ie , k a le n d a rz y k  a s tro n o m ic zn y  i g o ­
sp o d a rsk i.

Z  ilu stracy j n a  p ie rw sze m  m ie jscu  w y ­
m ie n ić  n a le ży  r e p ro d u k o w a n y  tu  po  ra z  
p ie rw sz y  o b ra ze k  S ta n is ła w a  W y s p i a ń ­
s k i e g o ;  dalej c y k l  o b ra zó w  s ły n n e g o  cze­
s k ie g o  m a la rza  F ra n c is z k a  K u p k i ,  p rze d ­
sta w ia ją c y  k rw a w e  s a t y r y  n a  d z is ie jszy  
u stró j spo łe czny , o raz  f ra n c u sk ie g o  m a la ­
rz a  S t e i n i e  n a  „ S tre jk 44. N a d to  je st je sz ­
cze  sze re g  re p ro d u k c y j  o b ra zó w  G w id o n a  
R e n  i e g o ,  H a n s a  T h o m y ,  St. B o h u sz a -  
S i e s t r z e ń c e w i c z a  i in n ych . Z  a k tu ­
a ln y c h  ilu stra cy j z a s łu g u ją  n a  u w a g ę  fo ­
to g ra fie  dem on stracy j za  se jm ow ą  re fo rm ą  
w y b o rc z ą  w e L w o w ie  i za  sz k o łą  p o lsk ą  
w  M o ra w sk ie j  O straw ie , o ra z  fo to g ra fia  
g r u p y  11 to w a rzy szó w , z e s ła n y c h  n a  S y ­
b ir  do  k a to rg i n e rczyń sk ie j.

N o w o ść  s tan o w i t r w a ł a ,  t w a r d a  o ­

p r a w a  t e k t u r o w a  k a l e n d a r z a  z 
p ł ó c i e n n y m g r z b i e t e m  i  p ię k n ą  r y ­
c in ą  o k ła d k o w ą  T. L i p i ń s k i e g o ,  w y o ­
b raża jącą  zb ra tan ie  ro b o tn ik a  z ch łopem .

C e n a  o p ra w n e g o  k a le n d a rz a  80  ha le rzy , 
z p rz e sy łk ą  9 0  hal. D o  n a b y c ia  w  ad m in i- 
s t ra c y i w y d a w n ic tw  p a rty jn y c h  (Z y g m u n t  
K le m e n sie w ic z , K ra k ó w ,  ul. W iś ln a  5), o raz  
u  k o lp o rte ró w  p a rty jn ych .

O b o k  K ie s z o n k o w e g o  K a le n d a r z y k a  R o ­
botn iczego, zaw ie ra jącego  tre ść  in fo rm a ­
cyjną, ten  d u ż y  i lu s t ro w a n y  K a le n d a rz  R o ­
b o tn ic z y  p o w in ie n  s ię  zna le źć  w  m ie sz k a ­
n iu  każdej po lsk ie j ro d z in y  robotn iczej.

KROMKA.
K ra k ó w , 7 listopada.

Zakład im. ks. Siemaszki jest to p rzytu lisko  
dla term inatorów. „G łos na rodu44 źreb ił przed 
k ilk u  dn iam i p rzy tu lisku  temu reklamę, sła­
w iąc je jako in stytucyę  hum anitarną. T ym ­
czasem  dochodzą na s na ten zakład uzasa 
dnione skargi. N ie  jest to p rzytu lisko  bezpła­
tne, gd yż  księża p row adzący ten zakład in ­
kasują  od m ajstrów  całą piacę m ieszkających 
w  zakładzie  term inatorów, k tó rzy  w szy sc y  
są albo sierotami, albo pochodzą z poza K ra ­
kow a  tak, że żaden nie m a rod z in y  w  K ra ­
kowie. S ą  w ięc zdan i na  łaskę  i  n iełaskę 
k się ży  zakład prow adzących. Otóż term ina­
to rzy  ci m uszą tam w staw ać o godz. 4 rano 
na  m odlitwy, a jeżeli k tó ry  spóźn i się na 
modlitwę, za karę  nie dostaje śn iadan ia  i  o 
głodzie m usi pracow ać do południa. I  inne 
środk i „pedagogiczne44 stosow ane w  zakładzie 
im. ks. S iem aszk i n iezgodne są z zasadam i 
hum anitarności, a przecież ten zakład  pod 
pozorem, że jest in stytucyą  hum anitarną, o 
trzym uje różne subw encye. B iedn i ci terrni 
natorzy, k tó rzy  są  zm uszen i ko rzystać  z k s ię ­
żej dobroczynności...

Korowód Z pochodniami na cześć p rezy­
denta dra Lea  za doprow adzenie  do sku tku  
„W ie lk iego K ra k o w a 44 urządza dziś jak iś  „ko ­
mitet obyw ate lsk i44 p rzy  udziale delegatów 
gm in  podm iejskich, p rzy łączonych  do K ra k o ­
wa. K o row ód  w y ru sz y  o godz. 6 w ieczór 
z placu M atejki i przejdzie ul. F loryańską, 
R ynk iem  i ul. G rodzką  przed magistrat, gdzie 
nastąpią przemówienia.

Sprawozdanie statystyczne z ru chu  ludno­
ści za ostatni tydzień październ ika  podaje 
liczbę m ie szkańców  m iasta na  105 912. U ro  
dzin  było 61, w ypadków  śm ierci 52, z czego 
9 na  gruźlicę, 4 na  dyfteryę, 1 na szkarla ­
tynę, 4 w ypadk i śm ierci przypadkowej, 1 sa 
mobójstwo.

Potaniania węgla w składzie miejskim.
W czoraj odbyło  się posiedzenie k om isy i w ę­
glowej, na którem  w ybrano  przew odniczą 
cym  r. Beringera, zastępcą r. Szw arza. Ko- 
rnisya uchw aliła  zn iżyć  cenę węgla sprzeda 
w anego na miejscu w  składzie  z 1 K  na 90 
ha lerzy za 50  kg. K om isya  p rzyzna ła  k ilk u  
T ow arzystw om  dobroczynności pewne ulgi 
p rzy  zakupn ie  w ęgla ze sk ładu  m iejskiego.

Wypuszczenie tow. Mischla z aresztu są ­
dowego, dokąd  polieya odstaw iła go  za „gwałt 
pub liczny44, nastąpiło dziś w  południe na w n io ­
sek  prokuratory i, która nie znalazła pow odu 
do zaw ieszenia nad nim  aresztu śledczego.

0 przeciążeniu służby pocztowej na dw orcu  
donoszą nam  straszne w prost szczegóły. G łó 
w nie  służba prow izoryczna, zdana na  łaskę  
i n iełaskę przełożonych, jest w  n iesłychany 
sposób  w yzysk iw aną . Jeżeli np. pociąg jakiś 
się spóźn i albo jest naw ał pracy, m uszą  pro 
w izoryczn i n ieraz pracować do 10 w  nocy 
i później. Za te nadobow iązkow e godz iny  
n ietylko nie otrzym ują żadnego w ynagrodze ­
nia, lecz naw et za bram ę w  sw ych  mie 
szkan iach  m uszą  z w łasnej k ie szen i płacić.

Jeżeli się ska rżą  przed organam i kontro l 
n ym i na  przeciążenie, odsy ła  się ich do na 
czelnika urzędu p. Korytow sk iego , a ten z 
miejsca groz i wydaleniem , co u  p row izo ry ­
cznych  jest w  jego mocy.

W zy w a m y  dyrekcyę  poczt we Lw ow ie, 
aby  wglądnęła w  tę sprawę, jeżeli n ie chce, 
aby  o niej m ów iono w  parlamencie.

jubileusz firmy. D n ia  8 b. m. obchodzić 
będą zak łady  przem ysłow e firm y  M . Baruch  
w Podgórzu  60  letni jubileusz istnienia, a 
rów nocześnie  40-letni jubileusz p racy zaw o­
dowej sw ego dyrektora  p. F ran c iszka  Ma- 
ryew skiego, posła na sejm i burm istrza P od ­
górza.

Z sali sądowej. Przed  trybunałem  p rzy  
sięgłych  pod przew odnictw em  radcy Ferensa

staw ał dziś 18-letni A n to n i M yśliw iec, o ska r­
żony  o zbrodnię usiłowanej kradzieży. M y ­
śliw iec by ł posługaczem  w  składzie m aterya- 
łów  budow lanych firm y  H aas i Silberberg 
p rzy ul. św. Jana. W  nocy  z 12 na  13 w rze 
śnia M yśliw iec  podw aży ł d rzw i w chodow e do 
biura i zabrał się do rozbicia  kasy, w  której 
było  około  1000 K. Jako  n iedośw iadczony 
w  tym  fachu dał spokój, a następnej nocy 
w krad ł się do szopy, gdzie b y ły  złożone za­
pasy  blachy. A le  i tu m u się nie pow iodło, 
gdyż  został sp łoszony.

M ło d y  chłopak, m im o przyznan ia  się do 
w iny, siedział przez 2 m iesiące w  w ięzieniu  
śledczem. P rzy sięg li jednogłośnie zaprzeczyli 
pierwsze pytanie co do usiłow anego  rozbicia 
kasy, a 9 głosam i potw ierdzili pytanie o kra 
dzież blachy, przyjm ując szkodę niżej 10 K. 
T rybuna ł w ym ie rzy ł m u 1 m iesiąc zw yk łego  
aresztu, nie uw zględniając zupełn ie 2 m ie­
sięcy aresztu śledczego.

Rozprawa o kradzież sukni weselnych, pro­
w adzona wczoraj przed p rzysięg łym i przeciw  
Stan isław ow i Partyce, zakończy ła  się zasą­
dzeniem  go na  2 lata ciężkiego więzienia.

Wesołe pisemko w ychodzi chw ilow o p. t. : 
„Ku rye r zw ie rzyn ieck i44, przeznaczone dla 
przedm ieść k rakow sk ich . W  ostatnim  num e­
rze tego p isem ka znajdujem y następującą 
notatkę :

„Znany  pow szechnie zaszczytn ie  zakład 
pogrzebow y Józefy  N ow ińsk iej Horakow ej w  
K rakow ie  p rz y  u licy  M ikołajsk iej 1. 14 —  
otw orzy ł sw ą  filię p rz y  u licy  Zw ierzynieckiej 
1. 32. Daw niej m ieścił się w  tym  dom u za­
k ład  pogrzebow y F. Pękalsk iego, k tó ry  po 
śm ierci w łaścicieli został zupełnie zw inięty.

Obecnie celem udogodnienia  m ieszkańcom  
Zw ierzyńca, Pó łw sia-Zw ierzyn ieckiego, D ęb n ik  
i okolicy, niemniej ulic p rzy ległych  Zw ie rzy­
nieckiej m ieści się tamże filia  znauego za 
k ładu  pogrzebow ego Józefy N ow ińsk iej H o ­
rakowej, zostającego pod energicznem  kie  
row nictw em  c. k. em. u rzędn ika  po licy i p. 
Anton iego  Horaka.

Szczęść Boże  na nowej p laców ce !44
Dobrze  życzy  „K u rye r zw ie rzyn ieck i44 m ie­

szkańcom  Zw ierzyńca, skoro  prosi Boga, żeby 
szczęścił zak ładow i pogrzebowemu...

Nagłą śmiercią zm arł dziś przed południem  
ofieyał sądow y M n ich  w  sądzie pow iatow ym  
p rzy  ul. św. Jana.

Podrzucenie dziecka. D o  szpitala św. L u ­
dw ika  p rzyszed ł wczoraj po po łudn iu  jakiś 
m ężczyzna, podający się za W ilkosza, z proś 
bą o przyjęcie do szpitala 2 letniej dziew ­
czynk i Stasi, którą  p rzyn ió sł ze sobą. G dy  
służba szpitalna na chw ilę w yda liła  się z po­
czekalni, rzekom y W ilko sz  pozostaw ił dzie­
cko i uciekł. Dziecko, które jest zupełnie 
zdrowe i  n ie potrzebuje op ieki szpitalnej, 
m usiano zatrzym ać, a za zbiegiem  zarządzono 
poszukiw ania.

Ogień pokojowy w ybu ch ł wczoraj w ieczór 
w  m ie szkan iu  p ry  wat nem p rzy  ul. K ra k o w ­
skiej 1. 26, gdzie od pieca zapaliła się ściana 
drewniana. Ogień ugasiła  straż pożarna.

—  Z  t e a t r u  m i e j s k i e g o  komunikują nam: 
W  niedzielę 8 b m. na przedstawienie popołudnio­
we daną będzie krotochwila Przybylskiego: „Spo­
sób na żony", wieczorem zaś Nowaczyńskiego: „Car 
Samozwaniec".

W  poniedziałek 9 b. m. wznowienie „Zemsty" 
Fredry z p. Marjańskim w  roli cześnika, Mielni­
ckim w  roli Papkina i Janiczówną jako Klarą.

„Chrabączcze" Brieux’a oraz „Wampir" Grenet- 
Dancourta’a dane będą we wtorek.

—  R e p e r t u a r  t e a t r u  m i e j s k i e g o .
Sobota: „Chrabąszcze" (Les Hannetons), komedya

w  3 aktach Brieux (nowość); „Wampir", komedya 
w  1 akcie E. Grenet Dancourt.

Niedziela o g dz. 3 po południu: „Sposób na 
żony" (ceny zniżone do połowy). —  O godz. 7 wie­
czorem: „Car Samozwaniec".

Poniedziałek: „Zemsta" Fredry.
Wtorek: „ hrabąszcze" i „Wampir".
Środa: „20 dni kozy" (popularne).
Czwartek: „Syn królewski" Krechowieckiego.
Piątek: „Chrabąszcze* i „Wampir*.
Sobota: „Związek nadposlępowy", komedya w  3 

aktach Maurycege Kiselnickiego (nowość).
Niedziela o godz. 3 po południu: „Chmury" Ary- 

stofanesa (ceny zniżone do połowy). —  O godz. 7 
wieczór m: „Związek nadpostępowy".

Poniedziałek: „Skiz" G. Zapolskiej.

—  R e p e r t u a r  t e a t r u  l u d o w e g o .
Sobot •: „12 żon Jafeta* (nowość).
Niedziela po południu: „Bohater przedmieścia". 

Wieczór: „ 2 żon Jafeta".
—  U n i w e r s y t e t  l u d o w y  i m .  A .  M i e k i e -  

w i e ż a ,  ul. Szewska 16, l. p.
Otwarcie roku szkolnego odbędzie się w  niedzielę 

8 b m. o godz. 7 wieczorem w sali Muzeum te- 
chniczno-przemysłowego przy ulicy Franciszkańskiej. 
Porządek dzienny: 1) Słowo wstępne wypowie dr 
Filip Eisenberg 2i Wykład dra Jerzego Żuławskiego 
o Juliuszu Sł wackim.

K u r s y  w i e c z o r n e  mieszczą się w  osobnym 
lokalu przy ul. Szewskiej 21, III. p. Lekcye steno­
grafii i języka niemieckiego już się rozpoczęły, aryt­
metyka zaczyna się w sobotę, buchalterya we wto­
rek. Trwają zapisy na przedmioty następujące: bio­

logię (wykł- dająca p. J. Młodowska), ekonomię 
(wykłada p. dr Golińska), hygienę (wykładający P- 
dr F. Eisenberg), histor ę powszechną (wykładając® 
p. II. Witkowska), historyę Polski (wykł H. R®' 
dlińska), historyę rozwoju gospodarczego (wykł- P- 
K Czapiński). Kurs każdy składa się z 2 godzin* 
opłata wynosi 2 korony, dla czł nków Uniw. lu 
i stowarzyszeń (które są czł nkami wspierającymi)
1 koronę. Kurs języka polskiego rozpocznie się ^  
pierwszych dniach przyszłego tygodnia, również ja* 
i pogadanki przyrodn cze. Dwa kursy ostatnie sW®' 
dają się każdy z 24 lekcyj. Opłata po 2 K, ma 
członków 1 K.

B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12— 1 i od 5 Ł  
C z y t e l n i a  p i s m  otwarta od godz. 11— 1 i 
4— 9, w niedziele i święta od godz. 10— 1 i 0
4— 9. B i nr o otwarte od godz. 5— 7.

Nowiny lwowskie.
Napędzony inspektor kolejowy Piasecki 2®

Stan isław ow a —  jak nam  z w iarygodneg0 
źródła donoszą —  fo ry tow any  jest prze* 
w szechpolaków  na  stanow isko  dyrektora biur® 
kolejowego p rzy  w ydzia le  krajow ym . Jest to 
ładna posada, p rzynosząca  12.000 K  rocznego 
dochodu, a mająca być opróżn iona  przez spęd' 
syonow an ie  dyrektora  Ku łakow sk iego.

B y ło b y  w prost niesłychanem , aby  człowiek 
o przeszłości P iaseckiego m ógł zająć tak od ' 
pow iedzialne stanow isko. C zyż  autonom ia n>® 
być p rzytu łk iem  dla u rzędników , których u- 
sług naw et rząd austryack i się w yrzeka  ?  Zo­
baczym y, czy  w p ływ y  Battaglii sięgają tak 
daleko, żeby  P iaseckiego aw ansow ać koszteih 
finan sów  krajow ych.

Za „pochwalanie" czynu Sfczyńskiego ska; 
zał wczoraj sąd służącą M icha linę  Chaiamaj 
na  tydzień aresztu. Chałam aj m iała się wy­
razić, że zrob iłaby  to sam o co S ic zyń sk i,  ® 
k a ry  szub ien icy  nie boi się.

Antoni Durski, zm arły  wczoraj naczelnik 
„ So ko ła 44 lw ow sk iego  urodził się w  r. 1854 
w  Zbarażu. W  r. 1875, jako słuchacz poli­
techniki, objął naczelnictwo „Soko ła44, które 
pełnił aż do śmierci. W  r. 1900 obchodził 
25-letni jubileusz pracy. U m arł po operacy1 
now otw oru  w  żołądku, pogrzeb odbędzie s i?  
w  niedzielę po po łudn iu  kosztem  „Soko ła  •

n

Z krają.
W gimnazyum w Dębicy w drożono  docho­

dzenia, gd yż  posądzono grupę uczn iów  o za­
w iązanie  socyalistycznego stow arzyszen ia; na­
czeln ik  tutejszej poczty w  D ęb icy  chcąc się 
pochlebić dyrektorow i g im nazyalaem u, gdyż 
m a dw óch syn ó w  w  gim nazyum , zakw estyo- 
now ał w szystk ie  korespondeneye pryw atne do 
uczn iów  całego g im nazyum  i obecnie w szy ­
stkie listy  i gazety, chociaż są  adresowane 
do dom ów  pryw atnych, odsyłane bywają 2 
jego nakazu  do g im nazyum .

Jeden z prenum eratorów  „Praw a lu d u44 nie 
otrzym ał dw óch ostatnich num erów  tego pi­
sma, a naw et num ery  te zostały przez na­
czelnika skonfiskow ane.

C z y żb y  w ładze g im uazya lne  i p. naczeln ik 
poczty tak dalece przejęli się ideałam i „pan- 
s law izm u44, że chcą rosyjsk ie  ideały policyj- 
no-w ychow aw cze  szczepić na  n iw ie  golicyj- 
skiej.

1 jWfcorM rosyjskiego.
Napady na furgony pocztowa w Warszawie-

W  piątek 6 b. m. rano, w  dw óch różnych 
dzielnicach W arszaw y, dokonano  nap adó^  
na fu rgo ny  pocztowe, przewożące korespon- 
dencyę z poczty głównej do oddziałów.

P ie rw szy  z napadów  zdarzy ł się o godz. f 
min. 30 p rzy  ul. G rzybow skie j. D o  przewo­
żącego korespondencyę ofieya listy  pocztowe­
go, K u źm y  Czerewko, w prost dom u n r 3i 
zb liży ło  się trzech ludzi z żądaniem  wydani® 
poczty. Czerew ko staw ił opór. W tedy napa­
stn icy  dali szereg strzałów, z któ rych  dw® 
trafiły  Czerew ko w  głowę. Napastn icy  w i­
dząc, że napad się nie uda ł, sko rzysta li * 
ogólnego zam ięszan ia i u licą Skó rzaną  zbie­
g li w  stronę Żelaznej B ram y.

W e zw an y  lekarz pogotow ia  stw ierdził tyl­
ko  zgon  C ze rew ki; zw łok i jego przew ieziono 
do prosektoryum .

Praw ie  o tym  sam ym  czasie dokonano  na­
padu na  fu rgon  pocztow y p rz y  u licy  Św ię- 
tojerskiej, w prost dom u n r 32. D o  fu rgon*1 
zb liży ło  się trzech łudzi, uzb rojonych  w  re­
w olw ery ; jeden z napastn ików  zatrzym ał ko­
nia, a dw óch drugich  usiłow ało  w yrw ać p0'  
cztarkow i torbę z korespondencyą. N a  sku ­
tek wszczętego przez przechodn iów  alarmu* 
napastnicy, z re zygnow aw szy  z zam iaru  zra­
bow ania korespondencyi, ratow ali się ucie­
czką.

Przez dom  przechodni n r  32 p rzy  u lie f 
Św iętojerskiej w yb ieg li on i na  ulicę W o ło w i  
a następnie na  ul. F ranc iszkań ską . Za napa­
stn ikam i pobiegli św iadkow ie  napadu i stro- 
że pob lisk ich  dom ów. N a  rogu  ul. Franci-

i.

MAGAZYN KONFEKCYIHBS
dziecinnej dla dziewcząt i chłopców.

j Płaszczyki, żakiety, peleryny, sukienki, 
® ubranka, również fartuszki, kapuzy itd. 

Wszystkie towary odznaczają się eleganeyą i wyrobem
d o b o r o w y m .  Z  powodu niskiego czynszu ceny bardzo przystępno.

„MAISON BEBE"
Kraków, Grodzka L. 6 ,  V Doiwórzi*

REIM i SPÓŁKA Kraków, Rynek 37 Unia A-B . Kalosze rosyjskie n a  b u c ik i  f a s o n u  a m e r y k a ń s k ie g o -  
Rogóżki kokosowe, szczotkowe 1 20* 
lazne. — Wałeczki, Kit i Gips d o  lab**-
p ie c z e n ia  d r z w i  i  o k ie n  o d  p r z e c ią g ó w  i  z im n a .  —
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szkańskiej i Bonifraterskiej jednego z nich 
u siłow ał ująć stróż dom u n r 21 p rzy  ulicy 
Franciszkańsk ie j, P iotr D w orzyń sk i,  lecz dru 
g i napastn ik  postrzelił go w  rękę i plecy. 
Następnie napastn icy pobiegli ul. Bon ifrater 
ską, strzelając bezustannie. Podczas pościgu 
ran ion y  został jeszcze stróż, Jan Kw iatek  
(F ranc iszkań ska  n r 27). W reszc ie  policjanci, 
p rzy  pom ocy stróżów, zdołali ująć dwóch na­
pastn ików , trzeci zaś zbiegł. Jeden z napa 
stn ików , F ranc iszek  R yb ick i, lat 36, otrzy 
m ał 4 cięte ran y  w  głowę.

W e zw an y  lekarz pogotow ia po nałożeniu 
opatrunków , D w o rzyń sk ie go  i K w ia tka  od­
w ió z ł do szpitala Dzieciątka Jezus, R yb ick ie ­
go  zaś pozostaw ił w  cyrkule.

Napastn icy zabrali jeden w orek z kores 
pondencyą  i rew olw er jednem u z poeztylio- 
nów.

W  zw iązku  z tym i napadam i, poiicya do­
konała  podobno aresztow ań w śród  n iższych  
oficya listów  pocztow ych.

Ze świata.
Pożar magazynów wojskowych. W  Korneu- 

b u rgu  pod W iedniem  sptonęły wczoraj w  no 
c y  dw a w ielk ie  m agazyn y  pu łku  kolejowego 
i  telegraficznego napełnione m ateryałem  w o­
jennym . Szkod a  w yno s i 300.000 K. Istnieje 
przypuszczenie, że ogień był p o d ł o ż o n y .

Masowe procesy. D n ia  2 b. m. późnym  
w ieczorem  m osk iew ska  Izba  sądow a w ydała 
w y ro k  w  spraw ie 83  osób, oskarżonych  o 
należenie do frakcy i opozycyjnej stronnictwa 
socyaiistów- rewolm  yon istów  (m aksym alistów ) 
20 osób un iew inniono, 20 skazano  na  osie­
dlenie, 5 —  na  katorgę, resztę —  na w ię ­
zienie.

Chersońska  Izba  sądow a w yda ła  w y ro k  w  
spraw ie 17 osób, o ska rżonych  o należenie 
do  party i socyalistów -rew olucyonistów . S k a ­
zano 2 na  ciężkie roboty, 3 na osiedlenie, 
innyr-h uniew inniono.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i  najmuje —  fortepiany, pianina, harm onie i pia- 
nole —  krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane —  za gotów kę i na spłaty —  bez zaliczki.

M YDŁA  p rze ttii8i $ Z 9R S  
toaletow e 

(w  cenie pocz. od 60 hal.) tras 

P h ilo d e rm in e  M a llm w sklo|<

(cena 70 h.) idealnie osawaja UST* 
Słkość skdry f zapobl«|ilę pikania.

N a d z w y c z a j n e  t w o r z e n i e  s i ę  k w a s ó w
powst łe po spożyciu niektórych potraw, powoduje 
często dolegliwości żołądka. Celem usunięcia tychże 
nadaje się do użycia dra Rasy Balsam żołądkowy 
z apteki B, Fragnera, c. k. dostawcy nadwornego 
w  Pradze Do nabycia w  tutejszych aptekach. —  
Patrz w  inseratach!

T E L E G R A M Y
dam  7 lis top ad a

Dymisya gabinetu.
Wiedeń. „ F re m d e n b la tt*  donosi, że dzi- 

ie jsza  ra d a  m in is t ró w  u c h w a liła  dym isyę 
~*binetu, k tó rą  w  c ią g u  p o p o łu d n ia  bar. 
B e c k  p r z e d ł o ż y  c e s a r z o w i .

Socyaliści za polskiemi szkołami 
na Śląsku.

Opawa. Sejm  po dłuższej d y sk u sy i p rzeka­
za ł w ydzia łow i krajow em u do dalszego tra 
fetowania p e t y c y ę  k r a j o w e g o  p o l s k i e ­
g o  k o m i t e t u  s o c y  a l n o - d e  m o k r  a t y ­
c z n e g o  o p o p i e r a n i e  p o l s k i c h  s z k ó ł  
i usunięcie utrabw izacju w  po lsk ich  szko łach  
ludow ych  na Ś ląsku.

Strejk głodowy w Chorwacyl.
Zagrzeb. W o b e c  w iadom ośc i, ro zp u szc zo ­

n y c h  p rzez c h o rw a c k o -se rb sk ą  koa lic yę , 
j a k o b y  22 u w ię z io n y c h  pod  za rzu tem  zd ra ­
d y  s ta n u  p ro w a d z iło  s tre jk  g ło d o w y  —  
s tw ie rd za  k o m u n ik a t  se rb sk ie g o  d z ie n n ik a  
u r z ę d o w e g o ,  że ty lk o  d w ó c h  w i ę ­
ź n i ó w ,  tj. k s. M il ic z  i p ro top re zb y te r 
P r ib ic e w ic z  o d m ó w i l i  p r z y j m o w a ­
n i a  p o k a r m ó w .  O b u  o d d a n o  pod op ie ­
k ę  le k a r s k ą  i choc iaż  n ie  g ro z i im  żadne  
n iebezp ie czeń stw o, p rze n ie s io n o  ich  do  
szp ita la .

Trzęsienie ziemi.
Freiberg (Sa k so n ia ).  W czo ra j o  godz. 5 V ż 

r a n o  odczu to  tu  d o ść  s iln e  trzę sien ie  
ziem i.

Pławno. U b ie g łe j n o c y  odczu to  tu  p o n o ­
w n ie  trzę sien ie  ziem i, k tó re  b y ło  na js il-  
n ie jszem  w  o b e c n y m  okre sie .

Gryc. W c zo ra j  o  godz. 5  30  ran o  odczu to  
tu  i w  o k o lic a  p o n o w n e  trzę sien ie  ziem i.

Karlsbad. W c zo ra j  o godz. 5 4 5  ran o  
w ię k sz o ść  m ie szk a ń có w  o d czu ła  trzę sien ie  
ziem i.

Zażegnanie strejku kolejowego we Francyi.
Paryż. D y re k c y a  ko le i w sc h o d n ic h  za 

p o śre d n ic tw e m  rz ą d u  p o stan o w iła  zap o ­
w iedz iane  u k a ra n ie  m a s z y n is t y  p rze p ro w a ­
dzić  w  łagodn ie jsze j form ie, tak, że obe ­
cn ie  je st pew n a  nadzieja, że  s t r e j k  d a  
s i ę  u k o ń c z y ć .

Parlament niemiecki.
Berlin. N a  k o ń c u  w czo ra jszego  p o s ie d ze ­

n ia  p re zyd e n t  p o d a ł do  w iadom ośc i, że za ­
tnie za  in te rp e lacye  w  sp ra w ie  in te rw ie w u  
c e sa rsk ie go  p o staw ić  n a  p o rz ą d k u  d z ie n ­
n y m  p o s ie d zen ia  w torkow ego .

Katastrofa okrętowa.
Gdańsk. W czo ra j w  n o c y  p odczas b a r ­

d zo  silnej b u r z y  szc ze c iń sk i p a row ie c  „A r-  
c h im e d e s“ doszczętn ie  s ię  rozb ił. Z  13 lu ­
dzi za ło g i,  10 utonęło, a  t y lk o  3  w y ra to ­
w ano.

Kradzięż tajnych planów okrętowych.
Algier. M a sz y n iś c ie  z a k ła d u  to rp e d o w ­

ców  sk ra d z io n o  w re s t a u ra c y i  ta jn y  d o k u ­
m ent, d o ty c zą cy  b u d o w y  n o w y c h  to rp e ­
dow ców . D o k u m e n t  ten  w ładze  d a ły  p o ru ­
czn ikow i, a  ten  o d d a ł g o  m a szyn iśc ie .  —  
Ś le d ztw o  w  toku.

Spór niemiecko-franeuski o zajście 
w Casablanca.

Paryż. D z is ia j  odbędzie  s ię  ra d a  m in iste - 
ry a ln a . M in is te r  P ic h o n  w czoraj p rzed  p o ­
łu d n ie m  n ie  o trz y m a ł żad n ego  te le g ram u  
z B e r lin a  w  sp ra w ie  a fe ry  w  C asab lanca . 
S ąd zą , że odp ow ied ź  N ie m ie c  nadejdzie  tu  
do  dz isia j rana.

Paryż. A g .  H a v a s a  donosi, że do  w czo ­
raj do  godz. 5 Va w ie czó r n ie  n a d e sz ła  o d ­
pow iedź  N iem iec.

Petersburg. P ra s a  kom e n tu je  ż y w o  aferę 
w  C a sa b la n c a  i zapew n ia jąc  F ra n c y ę  o 
s y m p a ty i  R o sy i,  n a k ła n ia  do  u m ia rk o w a ­
nia. O f ic y a ln e  k o ła  ż y w ią  p e łn y  o p ty ­
m izm .

Zbrojenia się Anglii.
Londyn. Sekretarz dla Ir land y i B i r e l l  

w yg ło sił w  B righ ton  mowę, w  której pod 
niósł, że A n g lia  m usi posiadać najsilniejszą 
flotę dla rękojm i pokoju. M ów ca  w yraz ił u- 
bolewanie z pow odu tego, że w  program ie 
budow y floty angielskiej decyduje w zgląd  na 
N iem cy.

Powstanie w Arabii.
Konstantynopol. „Jeni Gazetta* donosi z 

M e d y n y :  YValki m iędzy wojskiem  a pow stań­
cam i trwają dalej. Oczekują p rzybyc ia  po ­
siłków’.

W y s z ła  św ie żo  z d r u k u :

LUTNIA R O B O T N IC Z A
W y b ó r  p ie śn i i p o em atów  so c y a lis t y c z n y c h  

i w o ln o śc io w ych .

Zebrał E m i l  H a e c k e r .
TOM II.

T r e ś ć : 1. P ie śn i.  2. D e k la m a cye . 3. H u m o r  
i sa ty ra . 4. F ra g m e n ty  d ram atyczne .

128 stron druku. — Okładka wedle rysunku Hen­
ryka Uz embły.

C e n a  6 0  h ,  z  p r z e s y ł k ą  7 0  l i .

Do nabycia u tow. Zygmunta Klemensiewicza, Kra­
bów, W  ślna 5. —  Tamże jest też do nabycia je­
szcze niewielka liczba egzemplarzy pierwszego tomu 

„Lutni Robotniczej “ po tej samej cenie.

MAŁY FELIETON.

Idealna szkoła.
(Fantazya przyszłości —  wedli marzeń rosyjskiego 

czynownika).

L e k cya  h isto ry i odbyć się m iała zaraz po 
dużej pauzie.

Jak  w iadom o, duża pauza trw a około  go 
dżiny, a czasem  i dłużej, a to w  tym  celu, 
aby  dyżurujący  szpicle zdąży li dokładnie zre­
w idow ać uczniów . Środek  ten jest niezbędny, 
bo podczas pauzy  małej m ożna zaledw ie po­
w ierzchow nie obm acać w szystk ich.

U czn iow ie  nie zdąży li się jeszcze uporząd 
kow ać po rew izyi, a już rozległ się sygna ł 
i policyanci wpędzili każdego do swojej klasy.

U czn iow ie  zajęli miejsca. Rozleg ł się św i 
stek żandarma. Przedefilow ał przez korytarz 
polieyant konny , zdała zabrzm iała trąbka

szwajcara i w reszcie w szedł do k la sy  nau ­
czyciel, e skortow any przez dw óch „szpiclo- 
ped lów “.

Nauczycie l otw orzy ł dziennik. Nap isa ł p ro­
tokół o n ieobecnych na  lekcyi, w yda ł rozpo 
rządzenie, b y  zbadano „ takow ych * w  miej­
scach ich zam ieszkania, poczem w yw o ła ł B o ­
browa, którego kaza ł p rzyprow adzić  do ta­
b licy obecnym  na sali polieyantom.

—  N azw isko  p a ń sk ie ?  —  zapyta ł ucznia.
—  Bbb...row!
—  W ie k ?
—  Czternaście.
—  Rodzaj za jęc ia ? Czem  się pan obecnie 

zajmuje ?
—  H istoryą.
—  Zapisał p a n ?  —  zw rócił się nauczycie l 

do sekretarza. —  A  teraz —  rzek ł —  niech 
badany odpow ie z ręką  na sercu, n ic  nie 
omijając, nie ukryw ając i n ie kręcąc: w  k tó ­
rym  ro ku  um arł Ju liu sz  Cezar.

B ob row  zaczerw ienił się i począł ciężko 
oddychać.

—  Z gon  Ju liu sza  C e za ra ? —  pow tórzy ł 
nauczyciel.

Jeden z eskortujących szp ic lów  nie m ógł 
dłużej w ytrzym ać.

—  Odpowiadaj, g d y  cię pytają, bo ci!...
To  podziałało.
—  Ju liu sz  Cezar... —  w yjąka ł drżącym  

głosem  Bobrow . —  Im perator Ju liu sz Cezar... 
Z gon  Ju liu sza  Cezara nastąpił... Im perator 
Cezar zakończy ł życie...

B ob row  zm ieszał się i  zamilkł.

. —  A  w ię c ?  —  odezw ał się nauczyciel.
—  N iech pan m nie pozw oli! —  zapropo­

now ał polieyant. —  Ja za jednym  zamachem 
w szystko  z niego wytrząsę. Już on  m i się 
nie w ykręci.

Nauczycie l spokojnie pow strzym ał go.
—  Zatrzym aj się, Sew riuk, m usim y dzia­

łać na zasadzie przepisów. A  w ięc pan się 
kom pletnie uchyla  od odpow iedz i? W  takim  
razie może pan zechce w ym ien ić  w spółtowa- 
rzy szów  p a ń sk ic h ?  Pan  oczyw iście  wie, k tó ­
rz y  jeszcze z kolegów, tak jak i pan, nie 
m ogą m i śm iało i uczciw ie odpow iedzieć na 
pytanie o zgonie Ju liu sza  C eza ra ?

Bob row  milczał.
—  Proszę  się nam yślić. Ja poczekam . U w a ­

żam  za obow iązek dodać, że to w  znacznym  
stopn iu u lży łoby  pańskiej doli.

B ob row  jednak beznadziejnie milczał.

—  W asza  w yso ko ść  —  wtrącił zarządza­
jący klasą  rew irow y. —  M oże  on  nie z ro zu ­
m iał pytania. Proszę  m nie pozwolić. Hej! 
B adany  Bob row ! W  któ rym  ro ku  oddał B ogu  
duszę jego cesarska m ość Ju riu sz  C e z y n ?  
Co?... No!... R rra z ! D w a  a-a T rz  y !  W asza  
w ysokość! O n  kom pletnie odm aw ia połuszeń 
stwa! N iech w asza  w yso ke ść  pozw oli zbadać 
go oddzielnie —  w  cyrkule.

R ew iro w y  gw izdnął, k o n n y  polieyant od­
pow iedział mu, a na  dole zatrąbił szwajcar.

R ew iro w y  w ykręc ił Bob row a w  stronę 
drzwi, i szturchając go z lekka  zty łu  pięścią, 
w yprow adził z klasy.

—  Badanie  trw a dalej —  rzek ł nauczyciel, 
g d y  uc ich ły  k ro k i na k o ry ta rzu ..—  Końkow , 
k iedy  um arł Ju liu sz  Cezar ?  M iic z y  pan ?  N a ­
stępny! Też n ie ?  A  p a n ?  A  p a n ?  A h a lS p ó l-  
n ictw o! Zm ow a! Strejk! Opór! Uzbroiliście 
się w  m ilczenie! Sew riu k ! O gó lna rew izya! 
W szy stk ich  bez w yjątku! I  tego też! To  je­
szcze m ało! O n i w szy sc y  zapewniają, że w  
„ochranie* są!... A  ja m u tak w ierzyłem !... 
C o ?  śniadanie w  ławce zo sta ło ? No to co, 
że k ie łb a sa ? C o ?  Z  c zo sn k ie m ? Natychm iast 
a re sztow ać! N a  tych m ia st ! A h a  ! Złapał s ię ! 
Patrzcie go! L u d z i burzysz!... dobrze, do­
brze! Co zna lez iono ? To  niem ożliwe! C z y  to 
Fe ń k i ?  Proszę  tu p rz y j ś ć ! Oto pań sk i bilet, 
pan w ięc s łu żysz  w  ochranie. No  tak, ja 
wiem, że bezpłatnie. M y  w szy sc y  m am y po­
czucie obow iązku  względem  ojczyzny, św ię 
tej naszej ojczyzny. A le  proszę, co znaczy 
ten czosnek u  pana ?  To  d z iw n e ! bardzo dzi­
wne!

—  P a n  pozw oli, że pow iem  m u pocichu!

—  No, proszę.,. C o ?  Pro-wo-ka... Daj dłoń! 
Przyjacie lu  mój! Pozw ó l tak prosto —  po 
ro sy jsku , jak  syna... cmok... craok... cmok... 
Panow ie! Co  to... łza! W ybaczcie  m i m ą sła­
bość! To już chw ila  taka. Na  następne bada 
nie... to jest lekcyę  —  dw ie stronice dalej.

(Z  „ R ie c zy “),

Z i stm rzyszeft I n/mtśuL
Ogłoszenia.

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra 
niach można umieszczać tylko za opłatą 4 ®  h a ­
l e r z y  od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi

balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 k o r o n ą  
za jednorazowe ogłoszenie

*  C h ó r  r o b o t n i c z y  w  K r a k o w i e .  Ze wzglę­
du na odbyć się mający wieczorek, próby do dnia 
15 b. m. odbywać się będą w następującym po­
rządku: w  niedzielę o godz. 11 przed południem, 
we wtorek, czwartek, a w  piątek 13 b. m. generalna 
próba z orkiestrą. W  niedzielę 15 b. m. ostatnia 
próba w  sali „Sokoła" o godz. 11 przed południem 
oraz gremialne fotografowanie w  grupie wsz stkich 
członków Chóru z orkiestrą.

*  O r k i e s t r a  a m a t o r s k a  w  K r a k o w i e .  
Próby nadzwyczajne odbędą się w  piątek, środę i 
piątek 13 b. m. z Chórem

* Z a b a w a  t a n e c z n a  m a l a r z y  II. grupy od­
będzie się w  sobotę 14 b. m o godz 8 wieczór 
w sali Związku stow. rob. w  Krakowie, Wiślna 5,
1. p. Wstęp na salę 70 h. Stroje spacerowe.

* B a c z n o ś ć  k a f l a r z e  k r a k o w s c y !  We  
wtorek 10 b. m. odbędzie się poufne zebranie w  
sali Związku stow. rob., Wiślna 5, I. piętro, o godz. 
6 wieczorem. Ze względu na ważne sprawy o jak 
najliczniejszy udział uprasza Zarząd.

* Z a b a w a  t a n e c z n a  k r a w c ó w  odbędzie się 
w sobotę 7 b. m. w  Związku stow. robotn. w  Kra­
kowie, ul. Wiślna 5, I. p. W  nader urozmaicony 
program wejdzie również „Wieczór śmiechu". Po­
czątek o godz. 8Va wieczór. Wstęp dla panów 1 K, 
dla pań 70 h. Stroje spacerowe.

* P o d g ó r z e .  W  niedzielę 8 b. m. urządza Sto­
warzyszeń e „Postęp" w  lokalu własnym (Mały Ry­
nek 4) w i e c z o r e k  p łączony z t a ń c a m i  Pro­
gram: 1. „Dziady", sceny dramatyczne, część IV.
2. „Nikt mnie nie zna", komedya. Bufet w własnym 
zarządzie obfity. Wstęp 40 h. Początek punktualnie 
o godzinie 8 wieczorem.

* U n i w e r s y t e t  l u d o w y  n a  p r o w i n c y L  
Zarząd główny Uniwersytetu ludowego im. A. Mi­
ckiewicza urządza następujące wykłady na pro- 
wincyi :

W  B o c h n i  w niedzielę 8 b. m. o godz. 5Va wie­
czorem w  sali Stow. robotn. (ul. Kowalska) K. Raabe: 
„Wierzenia ludów pierwotnych".

W  J a ś l e  w ntedzielę 8 b. m. o godz, 6 wieczo­
rem w sali Stow. robotn (ul. Igielnej B. Podlewski: 
„O Juliuszu Słowackim".

*  W i e d e ń s k i  o d d z i a ł  U n i w e r s y t e t u  l u ­
d o w e g o  i m .  A .  M i c k i e w i c z a  rozpocznie wy­
kłady w r. 1908/1909 odczytem dra Feliksa Perlą 
z Krakowa p. t. „Mickiewicz jako polityk" w nie­
dzielę 8 b. m. o godz. 3V2 po południu w  sali re- 
stauracyi „Lehrerhaus", VIII. Langegasse 2 i w  par­
terze.

* C z y t e l n i a  „ S p ó j n i “ ,  s t o w .  p o s t ą p ,  
m ł o d z .  p o l s k i e j  w  W i e d n i u ,  otwarta została 
przy VIII. Aiserstrasse N 7, T 13, II. Stiege.

Tamże codziennie od godz. lVa do 2V2 otrzymy­
wać można informacye, dotyczące studyów i pobytu 
w Wiedniu, jakoteż zapisywać się na członków sto­
warzyszenia lub czytelni.

Towarzysze! Agitujcie za prasą robo­
tniczą! Żądajcie wszędzie „Naprzodu"

NADESŁANE.
(B a  dział ton redakcya eta edpew tad e ).

Zakład wodoleczniczy
I sanaforyum spec. chorób nerwowych 

Dra Kupczyka
Kraków, ul. Szujskiego 11 ( ró g  Ra jsk ie j).

Dla rachitycznych.
Najlep iej sko n ce n tro w a n e  ś ro d k i o d ż y w ­

cze, zaw arte  w  E m u ls y i  S C O T T A ,  w zm a ­

cn ia ją  kośc i, ro b ią  je tw ardem i i p roste -

f
m i, um oż liw ia jąc  s z y b k i  ro z ­

w ój dobrego, zd ro w e g o  cia ła.

p rę d ko  s ię  pop raw ia , a  rach i- 

,Prawdziwe tyc zne  dzieci stają  s ię  ta k
ko z powyższą d 01 *

“ jako pewną“= sam o  zd row e  i  silne, ja k  w sz y -
oznaką w yręba . . .  ,  .

sco tta . s t k ie  d z ie c i .

C e n a  o ry g in a ln e j  f la sz k i 2 K 50 h. Do 
n a b y c ia  w e w sz y stk ic h  aptekach.

Ogólny stan 
zdrowia

Karsa talegrafleasus*.
Sf0ij*iseB<£t, 7 listopada, na kw ecieó 12’69 do 12'70. 

Pszenica i‘aździerim 10 97 do 10'98. Żyto na kwie­
cień 10 50 do 10 51. Owies na kwiecień 8'57 do 8’58. 
Kukurudza ras maj 7'46 do 7'47. Rzepak na sier­
pień 14 50 do 14'60.

Oferty mierne. Cięć kupna mierna. Usposobienie 
silne. Pogoda: mróz.

Przepowiednia pogody.
Galicya zachodnia: Pogoda piękna, mierne wiatry, 

stan mało zmieniony utrzymuje się równomiernie 
nadal.
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S KŁA DKI .
N a  f u n d u s z  D o m u  R o b o t n i c z e g o  w  

P o d g ó r z u  wpłynęło:
R ok  1906. Kaim W. 41 K, Korzeniowski D. 20 K, 

Dobosz i\ 6 K 30 h, Kościelnicki R. 6 K 10 h, 
Świetlin 1 K, Murarze 5 K, Jaworski J. 1 K 20 h, 
Gnthan F. 6 K 90, Kowalski T. 80 h, Benesz 5 K, 
Semen 10 K, Stróże 1 K 70 h, zebrano w  Stowa­
rzyszeniu 15 K 60 h, z zabawy 22 K 50 h, Jędral 
2 K, Golik 2 K, Leśniak 2 K, Wilczyński J. 2 K, 
Brajtowicz 2 K, Tyrański 2 K, „Postęp* 10 K, Me­
talowcy 10 K. Razem 175 K 10 h.

R o k  1907. Zebrano w  Stowarzyszeniu 76 K 60 h, 
Ceglarze 36 K 96 h Grzywa 5 K, Kościelnicki 9 K, 
Kaim W. 4 K. Tomaszewski 20 K, „Siła* 3 K 60 h, 
Niklówna 2 K, Wroński 1 K, Korzeniowski 4 K, 
Leśniak 8 K, Gelik 12 K, Lasoń G. 2 K, Kosotrys 
2 K, Jodłowski 4 K, Lasoń J. 1 K 10 h, Mazur J. 
4  K, Dobosz P. 6 K, Sowilski 2 K, Dutkiewicz 2 K, 
Wróbel J. 4 K, Sypka 4 K, Brajtowicz 2 K, Bitner 
2 K, Chalbtuch 6 K, Kowalski T. 3 K, Bartosik 2 K, 
Tramwaj 3 K 20 h, Fraś 2 K, Pieczara 4 K, Mag- 
dziarz 2 K, Jaworski 2 K. Razem 242 K 46 h.

R o k  1908. Zabawa w  „Sokole* 482 K 32 h, W ie­
czorek marcowy 138 K 84 h, Festyn ludowy 152 K 
91 h, Pieczara 2 K, Tow. murasze 5 K, zebrano w  
Stowarzyszeniu 33 K  38 h, Leszczyński J. 2 K, 
Brajtowicz 4 K, Kościelnicki R. 2 K, Gałat W . 2 K, 
Konserwacya kolei 4 K, Szempiak 2 K, Kogsarz 
2 K, Białkowski 2 K, Jodłowski 1 K, Berest 6 K, 
Topinek 2 K, Dr Bobrowski 44 K 80 h, Urzędnicy 
Kasy chorych 25 K 90 h, Friedrich 20 K, w  parku 
Jordana 68 K 42 h, Immergltick 4 K 23 h, Weis- 
berg A. 2 K 57 h, Mazur Józef 4 K, Łydko J. 2 K, 
Kaim W. 2 K, Jaworski J. 22 K, Lasoń J. 90 h, 
Chalbtuch 2 K, Golik 2 K, Lasoń G. 2 K, Thorn 
.1. 21 K 52 h, Bartosik 2 K, Durek 2 K, Gillar i 
Kucina 2 K, Odsetki 14 K 54 h. Razem 1088 K 30 h. 
Zebrano ogółem 1505 K  86 h.

Podgórze, 31 października 1S08.
Za komitet budowy Domu Robotniczego w  Podgórzu:

Hieronim Surman. Jau Jaworski.

Kronika przyrodnicza.
Barwa głosu własnego. — Promieniowanie ciała lu­

dzkiego. —  Walka z komarami.

Zw rócono  uw agę  na  ciekawe zjaw isko, źe 
w  fonografie  z łatw ością poznać m ożem y 
m ow ę osób znajom ych, lecz w ła sny  nasz głos 
wydaje się nam  częstokroć całkiem  obcym . 
M ożn a  z pow yższego  w yprow adzić  w niosek, 
że g łos nasz m usim y  zazw yczaj słyszeć ina ­
czej, niżeli ci w szyscy, do któ rych  m ów im y. 
Jakie  jednak m ogą b yć  tego p r z y c z y n y ?  
D źw ię k i naszej własnej m ow y  dochodzą nas 
n ietylko  przez powietrze, lecz rów n ież przez 
części g łow y, zm ieniając sw ą  barw ę zależnie 
od charakteru p rzew odników . W szy stk ie  po­
szczególne ba rw y  d źw ięków  sum ują się w  
uchu, podczas gd y  do osób obcych gło s nasz 
dochodzi, posiadając barw ę bardziej jednoli­
tą. S łu szno ść  po w yższych  uw ag  spraw dzić 
m ożna za pom ocą nader prostego dośw iad  
czenia. O soba  jedna ujmuje zębam i kon iec  
lin ii drewnianej, około  pół metra długiej, i 
w ym aw ia  pew ną sam o g ło skę ; d rug i koniec 
lin ii znajduje się w  pob liżu  u st innej osoby, 
która  linię kolejno chw yta zębam i i puszcza. 
N ietrudno w  ten sposób będzie p rzekonać 
się, że dźw ięk i w  p ie rw szym  i d rug im  s ły ­
szane w yp ad ku  bardzo się różn ią  od siebie, 
gd yż  do ucha obserwatora dochodzą raz tyl 
ko  fale pow ietrzne —  drugi raz fale dźw ię ­

kow e  przechodzą przez kośc i g ło w y  osoby 
mówiącej, przez drzewo, w reszcie przez k o ­
ści g łow y  słuchającego.

Prof. Charpentier uczyn ił odkrycie, iż  cia­
ło  ludzkie  stale w y sy ła  prom ienie świetlne, 
posiadające w sze lk ie  cechy zasadnicze p ro ­
m ieni n. Ś rodk iem  do ujaw nienia tych  n ie ­
w idz ia lnych  prom ieni służą  m iędzy innem i 
substancye  słabo fosforyzujące, k tó rych  b lask  
potęguje się p rzy  ich działaniu. Pom ien iony  
uczony  p rofesor zauw ażył, iż  d robny  przed 
m iot fo sfo ryzu jący  mocniej poczyna  świecić, 
skoro  go zb liżym y  do ciała, zw łaszcza wpo- 
b liżu  którego m ięśnia. To  sam o zjaw isko 
obserw ujem y w  sąsiedztw ie nerwu, przyczem  
natężenie św iecenia rośn ie  w  m iarę w zm o­
żonej czynnośc i danego nerwu. W ystępuje 
ono n ie ty lko  p rzy  bezpośredniem  zetknięciu 
przedm iotu św iecącego z ciałem, lecz ró 
w nież ujaw nia  się z pewnej odległości. W y ­
sy łane  prom ienie przenikają przez te w szy ­
stkie substancye, które przepuszczają prom ie­
nie n, jak  papier, szkło, g lin  itd. —  i odw ro­
tnie nie przechodzą przez przedm ioty dla 
prom ieni ow ych  nieprzenikliwe. Za pom ocą 
soczew ek szk lanych  udaw ało  się w ytw arzać 
ogn iska  rzeczyw iste, w  któ rych  obserw ow ać 
m ożna było  w yraźne  m aksym a oświetlenia. 
Pon iew aż w szy 3(kie inne cechy odkrytych  
prom ieni odpow iadały  rów n ież w łaściw ościom  
n, na leży  uznać za dow iedzione, że ciało n a ­
sze ten w łaśn ie  rodzaj prom ieni w ysy ła . Naj 
w ięk szą  ich  ilość w ydzie lać zdają się tkanki, 
które w  danej chw ili pełnią najbardziej inten­
syw n ą  czynność.

W  chwili, g d y  człow iek mówi, lewa poło­
wa czaszk i jego w y sy ła  znaczną ilość pro­
mieni. Po  ustalen iu  miejsca najsilniejszego 
prom ieniowania, upew n iam y się, że to jest 
miejsce, w  którem  znajduje się znan y  fizyo- 
logom  ośrodek m ow y  artykułowanej. Co dzi­
wniejsze, że opisane zjaw iska nie ustają ze 
śm iercią organizm u. P o  up ływ ie  d łuższego 
czasu  od chw ili ustania czynnośc i życiow ych, 
ciało nasze w ciąż jeszcze nie przestaje być 
źródłem  tej zagadkowej em anacyi prom ien i­
stej.

D o  na jw iększych  p lag ludzkośc i i zw ierząt 
należą niew ątpliw ie  kom ary, drobne, do ku ­
czliwe istoty, dające się we znak i we w sz y ­
stk ich  niem al szerokośc iach gieografieznych, 
od rów n ika  aż do ch łodnych k ra in  podbie 
gunow ych. K to  zna tajgi syberyjskie, podaje 
zdum iewające op isy  unoszących  się tara ca­
łych  chm ur m ałych ką śliw ych  owadów, któ 
re ukazu ją  się w  przeciągu krótk iego  lata i 
doprow adzają niem al do szaleństw a m ie szkań­
ców. W  Lap landy i pow ietrze b yw a  literalnie 
w ypełn ione  rojam i kom arów ; oddychanie  bez 
sia tk i ochronnej przedstaw ia fizyczną  n iem o­
żliwość, gd yż  za każdym  oddechem ow ady 
wpadają grom adnie do ust i o tw orów  no so ­
w ych. Nie lepiej rzeczy  stoją w  krajach pod­
zw rotn ikow ych. Z  czasów  wojen am erykań ­
sk ich  zachow ały  się opisy, św iadczące, iż

w ojsko  cierpiało więcej od kom arów , niżeli 
od oręża nieprzyjaciół. Żo łn ierze na  nocle­
gach zm uszen i b y li do kopan ia  sobie dołów  
w  ziem i, do któ rych  w suw ali g ło w y  i przy- 
sypyw a li je z w ierzchu piaskiem . Jest rze­
czą wobec tego zrozum iałą, że oddaw na si­
lono się na  różne sposoby, zabezpieczające 
przed tą p lagą skrzydlatą. Pokaza ło  się , że 
najłatw iejszym  środkiem  pozbycia  się kom a­
rów  jest tępienie na  n iż szych  szczeblach ro z­
woju —  ich jaj, larw  i poczwarek. Kom ary, 
jak  w iem y, lęgną się w  wodzie, un ikają  je­
dnak  w ięk szych  zb iorn ików , zam ieszkałych  
przez ry b y  i drapieżne owady, tępiące bez­
b ronną  młódź. P raw dziw em i w ięc gn iazdam i 
kom arów  są  drobne kałuże, ścieki i beczki 
z w odą deszczową, znajdujące się w  pobliżu 
siedzib ludzkich. Pew ien uczony  zapragnął 
zbadać zawartość jednej takiej beczki i na ­
liczy ł n i mniej n i więcej, jak 19.000 m ło­
dych  postaci tego ow adu! Chcąc zwalczać 
skutecznie kom ary, na leży więc spanow ać 
źródła ich powstania. D a  się to uskuteczn ić 
w  sposób dwojaki. Pop ierw sze —  nie pozw a­
lając im  doczekać się stanu dojrzałości. P o ­
niew aż kom ar na ca łkow ity  swój .rozwój, od 
jajka aż do „pełnoletnośei", w ym aga  co naj­
mniej dn i dziesięciu, nie pow inno  się n igd y  
pozwalać na  p rzechow yw an ie  w ody  w  be­
czkach dłużej, n iż  jeden tydzień. D rug i, je­
szcze pew niejszy sposób —  polega na rady- 
ka lnem  n iszczen iu  w szystk ich  istot żyw ych, 
zam ieszkujących dan y  zbiornik. W ygtarczy  
w  tym  celu w lać do w o d y  trochę nafty, któ­
ra, trzym ając się u  góry, p rzykry je  cienką 
b lonką pow ierzchnię. D o pók i się nafta nie 
ulotni, ani jeden kom ar nie w ylęgnie  się. 
Sposób  p o w yższy  z pow odzeniem  stosow ano 
w  paru stanach A m e ry k i północnej, gdzie w  
przeciągu jednego lata potrafiono zupełnie się 
uw oln ić od n ieznośnych  owadów. Metoda ta, 
niestety nie daje się stosow ać w  w iększych  
zb iorn ikach, któ rych  w oda przeznaczona by­
w a do picia. Z  u żyw an ych  w  ostatnim  w y ­
padku  sposobów  w a lk i w ym ien im y jeden bar­
dzo pom ysłow y, oparty na znajom ości o b y ­
czajów wroga. W iadom ą jest rzeczą, że lar­
w y kom arów  z upodobaniem  trzym ają się 
w ód zacisznych, nie znosząc w sze lk iego  ru ­
chu i niepokoju. O w óż w  Texas postanow io­
no —  „zatruć kom arom  życ ie ". W  tym  celu 
w  pom niejszych naw et zb io rn ikach  pow zno- 
szono  małe w iatraczki, obracające zanurzone 
do w o dy  koła, które wpraw iają w  nieprzer­
w an y  ruch środow isko  życia  kom arow ej m ło­
dzi. Istotnie zabieg ów  zdołał tak gruntow nie  
u p rz yk rz yć  kom arom  żywot, że zn ik ły  na za­
w sze  z n ie spokojnych  okolic, k u  niem ałem u 
zadow olen iu  w yna lazczych  m ieszkańców .

Z różnych stron.
Za przykładem „Kapitana z Koepenick“. —  Defrau- 
dacya w  więzieniu. —  Kradzież tajemnic dyploma­

tycznych. —  Rewolucya w  haremie.

S ły n n y  V o ig t coraz to więcej znajduje go ­
dnych  siebie naśladowców. W  m iejscowości

Unterbach w  prow incyi nadreńskiej, nadje­
chał pew nego dnia po po łudn iu  pew ien męż 
czyzna  sam ochodem  przed dora tamtejszego 
pastora, k tó ry  w  ow ym  czasie nie b y ł w ła ­
śn ie  w  domu. W szed łszy  do m ieszkania, 
przedstaw ił się n ie znany  ów  m ężczyzna  obe ­
cnym  tam kobietom, jako  u rzędn ik  k ry m i­
na lny  i przedsięw ziął szczegółow ą r e w iz y t  
P rz y  tej sposobności w pad ła  m u w  ręce ksu - 
setka z 6500  m arek pieniędzy, które oWof 
ż y ł aresztem rzekom o z tej p rzyczyny, iż aa-
pastora pada podejrzenie, że puszcza w  obieg ? 
fa łszyw e pieniądze. R ze ko m y  krym inslisfel-j
odjechał następnie sam ochodem  w  stras®!?. 
Dyse ldorfu, skąd  b y ł przybył. D o tychcza s *
oszuście niem a najm niejszego śladu.

Budapeszteński „Pesti H ir la p * douosi, że 
w  zarządzie w ięzienia w  Bukareszc ie  odkrytc£  
w ielkie defraudacye; gd y  dyrektor w ięzienia 
Baratorin  dow iedział się, że przyjechała nierr 
spodzianie kom isya  rew izyjna, zastrzelił aięj; 
Rew izya  odkry ła  brak ćw ierci m iliona fra»-~ 
ków , która sum a nie wyczerpuje jeszcze v#~ 
eałej pełni zdefraudow anyeh pieniędzy. S p ra ­
w a w yw ołuje w  Bukareszcie  w ie lką  sensacyęz 
gdyż  dyrektor-defraudant odgryw a ł tam w y  | 
bitną rolę.

Na tablicach ogłoszeń w  Berlin ie  p rzyb ito  
onegdaj afisz, przyrzekający  nagrodę 600f 
m arek temu, kto w y szu k a  m iędzynarodow ą 
agentkę, nazyw ającą się Jutta. Polecenie opu ­
b likow an ia  tego ogłoszenia dał pew ien w!a? 
śeiciel dóbr z ro sy jsk ich  prow ineyj nadbał­
tyckich, k tó ry  przez k ilka  lat b y ł p rzydzie ­
lonym  do jednego z poselstw  ro sy jsk ich  ną 
Ba łkan ie  i na tem stanow isku  prow adził ba r­
dzo c iekaw y dzienn ik, zaw ierający różne ta­
jemnice dyplom atyczne. Przed k ilk u  m iesiącam i 
naw iąza ł w K ró lew cu  sto sunk i z rnłodą i pię­
kną  kobietą, która podała się za arystokratkę  
ro s y js k ą ; po krótkiem  wspólaern pożyciu  da­
ma znikła, zabierając ze sobą dzienn ik. P o ­
n iew aż zachodzi podejrzenie, że jest o sa  
agentką jakiegoś obcego państw a i że będaie 
usiłow ała  sp ieniężyć skradzione  tajemnice, 
dyplom ata w yzn ac zy ł nagrodę za jej ujęcie.

W  harem ie jednego z pretendentów do 
tronu m arokkańskiego, sze ika  Rogh i, w y b u ­
chła rew olucya. P rzyczyn ą  jej jest fakt, że 
R ogh i wobec Mulej H afida  stracił szanse  zo ­
stania cesarzem, co jego dam y uw ażają za  
poniżenie swej godności. Zaczęła się m asow a 
ucieczka z haremu, przew ażnie  p rzy  pom ocy 
pozyskan ych  m iłością  p ięknych  dam  żo łn ie ­
rz y  i strażn ików  harem ow ych. W  pom oc »c 
w stańczym  dam om  przysz li ich ojcowie, k k  A  
rz y  od niedoszłego sułtana żądają zw rot ^  
sw ych  eórek. Jeżeli szczęście wojenne się 
nie zmieni, zostanie b iedny pretendent be ; 
haremu, co dla niego będzie prawdopodobui.- 
w iększem  nieszczęściem  n iż  n ieuzyskan ie  tro ­
nu, którego i tak nie b y łb y  n igd y  otrzymał.

DROBNE OGŁOSZENIA
Za anons w „Drobnych ogłoszę-1 
niach* liczymy za każde słowo [ 

8 halerzy, ty tu ł 20 halerzy.

Uniform
urzęd. pod tkowego je t do sp ze- 
dania, ul. Floryańska 21, I piętro 

od rontu.

Amerykanie!
Jeśli zamierzacie wracać do Ame­
ryki lub Kanady, podajcie swój 
adres pod „Ameryka* Biuro dzien­

ników Buchstaba Lwów.

Kupuje używane

sprzęty domowe i kuchenne
B. Zueke mann, u!. Izaka 3, Kraków.

Jedyna
najsumienniejsza w  Krakowie pra­
cownia k r a w i e c k a .  Uskutecznia 
wszelkie zamówienia dokładnie i 
trwale według pierwszorzędnych an­
gielskich żurnali, z powierzonej lub 
tamże obranej materyi, po cenach 
nader niskich. PIOTR GÓRKA, Kra­
ków, ul Floryańska 21, I. p. Na 
prowinc\ wysyła próbki, żurnale, 
sposób b; miary i ceny ubrań. 
Cenniki wysyła opłatnie. Towarzy­

szom 10°/o taniej.

2 realności
z ogrodami w Jordanowie, nada-

Apteka Konstantego Wiszniewskiego w Krakowie
poleca własnego wyrobu

Tabletki kaskarowe
środek wypróbowany a gruntownie przeczyszczający żołądek, nie 
sprawiający boleści, nie zawiera bo wiem aloesu, a więc nieszko­
dliwy i przyjemny do zażycia Zażywa się na czczo idąc spać 

po 2 sztuki. —  Cena słoika 1 kor.
Piwo z ekstraktem słodowym

wyborny środek na kaszel i katar płuc i żołądka, używa się 3 
razy dziennie po 2 większe kieliszki. —  Cena butelki 72 hal. 

Główny skład na zachodnią Galicyę

W ina i Eliksiru Kola na wzmocnienie nerwów. Cena K  1'70.
Crenre Iris

do pielęgnowania skóry i piękności cery. —  Cena słoika 2 kor.

Z a w sze  św ie ża  Krowianka 
tak krajowa jak wiedeńska. 897 Cena kor. 1-40.

Potrzebni zaraz.
Panna do ekspedyeyi sklepowej, w ładająca ję zy ­

k iem  niem ieckim.
U c z e ń  z w yż szą  szko łą  do nauki. —  Zam iejscow i 

mają pierw szeństwo.
Snbjekt c u k i e r n i c z y  do działu ciast drożdżo- 

wych, k ruchych , lodów  i  p iern ików .
Reflektanci zechcą się zgłosić zaraz osobiście lub  

listow nie wprost: Jan Michalik, fab ryka  czekolady, K raków , 
ulica F lo ryań ska  L. 45.

jące się dla emerytów lub kupców, 
sprzedam. Fruziński, Jordanów.

P o s e l s k a  1 5
Znakomite

POM ADO M IESZANE
V s  U l g .  1  M o r .  2 0  h a l .

poleca
Fabryka wyrobów cukier.
prowadzona pod osobistym 

kierunkiem
R. Pieczarki, Kraków,
Psse, fca 15, (ka‘5 keśeloli św. Jśzafa).

nowość! i t e i i a l ^ s a i i e e  No“ !
N o w o  i z w ie lk im  ko m fo rte m  zo sta ła  o tw arta

Restauracya i kawiarnia
esL © rb d z -k a  2. 4 9 .

I K u c h n ia  sm aczna," codz ień  św ieże  za ką sk i,  p i w o  
| J  P i l z n ę j ń s t i k i ®  S B a w a r s k i © .  Obsługa a la m inut
! "i nńrtatenrótt Sf<ir»*s»rł 'smsifrfsmifrcM njrlrififtłrv o l f in n w f l i .  7 iirtoia.Codziennie koncert znakomitej orkiestry salonowej, z udzia­

łem kilku solistów, pod d yrek cy ą  znanego kapelmistrza 
p.' Selfera. 515

za 
5 kg.

Marmolada
Już rozpoczął się sezon świe­
żych marmolad z tegorocznych 

owoców i wysyłamy 
morelnwą koron 7-50
malinową „ 7-50
wiśniową „ 8-—
jabłkową „ 5 5 0
melanż „ 5 - —

w ozdobnym blaszanym wia­
drze brutto franco każdej sta­
cyi pocztowej za zaliczką. 
Marmolada nasza jest zupeł­
nie czysta, bez wszelkich 
sztucznych domieszek ze świe­
żych owoców sporządzana, co 
czyni ją nader zdrową i po­
żywną do chleba, ciast, lego- 

min i t. p.
P a ro w a  fa b ry k a  cu k ró w

Brandstadter i Ska we Lwowie.

MAGAZYN OBUWIA

F. Jungerwirtłi
sprzedaje o 251. taniej

Tylko Grodzka 61
naprzeciw kościoła ewangelick.

Metodą Beriifza
adzielają le k cy j o s o b n y c h  

i z b i o r o w y c h

'Sk m  1  i  Ł r  2 iS2em'WJ'mSJS ŁJj RitRh. kształceniem.

F r a  n e m ;z wy—1kształceniem.

N ie m ie c  zwy“ wykształcen iem .W ło ch  z w yższern wy
kształcę nie rc.

U L  Floryańska 25, i. p i ;ira.

M a i i c z F c i e l
ppywatsay

udziela lekcyi dla szkół 
ludowych i przysposabia 

do szkół średnich. 
Hermann Landesdorfsr

Kraków, ul. Starowiślna 34, parter.

Cierpiącym na rupturę
pol ca : paski przepuklinowe jak 
n jdokładniejsze, gdy osobiście są 
dopasowane i zaręcza się za pow­
strzymani na cięższych wypadków, 
zarazem polec bandaże popołogowe 
i do prost go trzymania się i t. d.

Otton Preksch, Grodzka 31.

Bryndza owcza k a rp
1 faska 5 kg. bryndzy deserowej . . *
1 faska 5 kg. bryndzy majowej . , K
1 blaszanka 5 kg. masła deserowego X 
1 paczka 5 kg. sera szwajcarskiego . K 
1 paczka 5 kg. słoniny bardzo grubej K 
1 paczka 5 kg. słoniny wędzonej . . K
1 paczka 5 kg. kiełbas wieprzowych . K
1 blaszanka 5 kg. smalcu wieprzo­

wego . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . K
1 blaszanka powidła tureckiego 5 kg. K 3 i 
1 paczka 5 kg. śliwek tureckich K 2 0 B  i K
1 kg. p a p r y k i . . . . . . . . . . . . . . K 2-08 do (
1 kg. makaronu tarchenya . . . . K 
1 kg. mąki ziemniaczanej . . . .  X
1 kg. pieprzu czarn ego . . . . . . . . . . . . . . . . K
poleca dom eksportowo-handl

Kiefera Leona (Kesmark) sPis, w

Postukuje się I paśmy,
umiejącej dobrze rachować i znającej trochę języi

niemiecki
i 3 panny z ladnem pismem.

Oferty w nosić  pod B. 30. do działu inseratow ego* „Na 

p rzo d u " pi. W W . Św ię tych  8.

SZAFRAN &  O LK U SZN If
Spółka handlowa i przemysłów
Kraków, ul. Sławkowska 12. Telefon 56*

i

poleca h u rto w n ie  d la  K r a k o w a  i n a  p ro w in c yę  d 
ce lów  d o m o w y c h  i p rze m y s ło w ych ,  a  w ię c : d la  fa b ry  

go rze lń , b row a rów , m ły n ó w , ceg ie ln i etc.

W Ę G L E
p ie rw szo rzędne j ja ko śc i i po cenach  k o n k u re n cy jn y c i

W sze lk ie  t ra n sa k e y e  lasow e, ro ln ic ze  i p rzem ysłów -



Kraków, niedziela N A P K a O , D 8 listopada 1908

m m m u Przez W ysoki* 
e. k . N am ies tn ic tw a  

konccsyonowane

Biuro
podróży

S o f i i

B l e s i a c l e o k i e j
Oświęcim (dworzec)

sp rzedaje  
b ile ty  o k rę tow e  do

Ameryki
I, II i III kl. dla paro­
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kafiskich we wszyst­

kich kierunkach.

Ceny ściśle wedle taryf 
okrętowych ! kolejowych.

Bilety okrętowe do Kanady
iiiloty kolejowa kanadyjskie.

Prospekty darmo i opłatnie.

ajpopiriamiejsze tytonie
: tali zwana „siedemnastka" (Feiner 
-rzogowina Rauchtabak) paczka 84 halerze,
lak zwana „ t r z y ra a s t l ła "  (Mittelfeiner 
tiirkischer Rauchtabak) paczka 26 hal.

.'lwie odmiany tytoniu w  równych częściach zmięszane, TfliT  
"  doskonałą mięszankę. Bardzo smaczną jest w  pale- 
«u i nadaje się znakomicie do tutek „Noris“ oznaczenych literą JL *0

Również nadzwyczaj smaczną jest w  paleniu ta mięszanka 
“ifeuJkach cygaretowych

POBUDKA"
WyroSiii fatoryki  „ K O R IS w
Mra W. Bzow sk iego  w Krakowie.

i Wtena: „ P o b u d k a "  w  książeczkach 4  halerze, w  opako- 
patentów em 6  halerzy.

Zwolennikom kręconych, papierosów zwracam uwagę na

n

p ik i  „ P o b u d k a " .

tessteńsie palić przeźroczysta bibułki!

Ja

ma Csillaj
imi 185 ctm. długk 
ethrzymimi włosami 
r, które uzyskałam 
miesiącach używania 

przozemnie wynaie- 
ici pomady. Jestto ję­
l i  środek przeciw wy- 
W u  włosów, do wzmo­
g ą  ich porostu i pokła- 
yOsów, wytwarza u męż- 
V  bujny, silny porost 

i nadaje już po kró- 
y> używaniu tak włó­
kna głowie, jak brodzie, 
V ;Uny połysk i bujnoćć 

\  uie -ie Przed wcze- 
Osiwieniem aż do pó- 

| żnego wieku.

I(a słoika 2 i 4 K.
i S  skład dla Krakowa

J O L O  REIFER
Jkład apteczny 

GRODZKA 35.

8iszy środek przeczyszczający

: u s ! e i n a i

o c z y s z c z a j ą c e  p i g d

(IMeustema pigułKi Elisabeth]
jitjl^Psze pod każdym względem od wszystkich innych 

J?r6w są te pigułki, wolne od wszelkich szkodliwych

(Neusteina pigułki Elisabeth).
podobnych 
składników;

K z najlepszym skutkiem przy chorobach organów brzusznych 
l^0 Przeczyszczające, czyszczą krew. Żaden środek leczniczy nie 

Oystniejszy, a przy tem tak mało szkodliwy dla zwalczania

zatwardzenia,
źródła największej ilości chorób. Dla swego słodkiego 
smaku, nawet dzieci chętnie je zażywają.

Jedno pudełko, zawierające 15 pigułek, kosztuje 30 halerzy, 
rulon z 8 pudełek, który przeszło 120 pigułek zawiera, kosztuje 
tylko 2 korony. Po nadesłaniu kwoty 2 koron 45 hal., następuje 
opłatna przesyłka 1 rulonu pigułek.

nOTD7C7CMIE ! P ^ ed  naśladownictwami ostrzega się usil- 
U O lnLLL llm i: . nie. Należy żądać „Philippa Neusteina prze- 

Tt? * Wslr czyszczającysh pigułek". Tylko wtedy prawdziwe, gdy każde pu- 
cfceru/azan5e zaopatrzone jest naszą zaprotokołowaną marką ochronną, dru- 

ji *eieHf>n°~czarnynl ”św' LeoPoldW * podpisem „Philipp Neustein, Apotheke". 
lp°wane opakowanie winno zawierać podpis naszej firmy.

^  Pod „św. Leopoldem" Philippa Neusteina, Wiedeń I., Plankeng. 6. 
W d o w i e : K. W iszniewski, W. Redyk, C. Jahr i H. Gralewski.

„Jahra" Balnodor K rem
Znakomity środek kosmetyczny do pielęgnowania cery 
i skóry, nie zawiera żadnych tłuszczów, usuwa szorstkość 
i pękanie skóry, jakoteż zaczerwienienie twarzy i rąk.

Tuba 70 h lerzy.
„Jahra" Balnodor Mydło

Wpływa korzystnie na naskórek, wybiela i wydelikaca 
skórę, nadaje jej białość i aksamitną gładkość. Sztu k 1 K.

„Jahra" B alnodor Puder
Znakomity ten puder jest zupełnie wolny od szkodli­
wych metalicznych składników, posiada delikatny i wy­
kwintny zapach, przylega dokładnie do skóry i nadaje cerze 
naturalną piękną białość i świeżość. Pudełko 2 K.

„Jahra" Balnodor K rem , mydło i puder,
używane razem uzupełniają się w  swych skutkach i są 
idealnymi środkami do pielęgnowania cery i skóry. 

Wszędzie do nabycia 
l u b  w p r o s t  w  s k ł a d z i e  f a b r y c z n y m

w Aptece Fort. Gralew skiego w Krakowie
ulica Sczepańska L. 1 a.

Wysyłki zamiejscowe uskutecznia się odwrotnie.

Kraków, Plac Maryacki L. 9. :t8f

P . B O U F F A L
SKŁAD FUTER, pod zarządem ST. REINA

Sp rzed a je  na jm odn ie jszą

Kolie z b ra b a n tó w  so b o li . . .
K o lie  „  „  cza rn y c h  . .
Kolie „  „  s y ls k in  . .

Garnitury z za jęcy  so b o li . .
Garnitury d z iec inn e  od  . . .
Szyjkę z lisa  su d a ń sk ie g o  . .
Szyjkę „  „  k a n a d y jsk ie g o  . .
Krawaty z b ra b a n tó w  s y l s k in  .
Rękawki duże  m o d n e  o d  . .
Rękawki m o d ne  śre d n ie  od

i t. p. od  n a jta ń szy ch  do  n a jd ro ższych . 1000
P ra c o w n ia  w ła sn a  d la  w sze lk ic h  ro b ó t  k u śn ie rsk ic h .

K  6-—
K  1 0 '—  i w yż. 
K  1 2 '5 0  „
K  1 2 '5 0  
K  9-50 
K  18 —
K  18 —
K  8-50 
K  12-—
K  5  —

Kraków, Plac Maryacki L. 9. i
Zjednoczona austryaeki® akcyjna towarz. ź@qlu§3 parowej

„ A U S T R O  A M E I t I € A M A “
Jenwaina ajsneya dla Salicyl i 8i;M ny era 

Zastępstwo austr. I p. o, LLOYDU

e O L B L U S T  i S - k a
Kraków , uL Lubicz I. S .

Jedyna towarzystwo żeglugi upoważnione reskryptem ministeryalnym 
i  dnia 30 kwietnia 1901 do 1. 2190 do ustanawiania ajentów i reprezen­

tantów w e  wszystkich miejscowościach Austryi.

Regularna i bezpośrednia komunikacya 
z  Austryi do Ameryki, Kanady i  t .  d .

Trzymajmy się zasady: „swój do swego". Kto więc chce jechać
niech się uda tylko do firmy krajowej; 

jenaralna AJaaaya dla Salicyl I Bukowiny I sprzedał kart okrętowy© 

G 0 L D L U S T  I S k a  Kraków, Lubicz 7, naprzeciw dworca 
kolejowego. —  Lwów, ul. Na Błonie 2. —  Czerniowce, Brody, 
Nadbrzezie, Podwołoczyska, Szczakowa, oraz wszystkie pro- 

wincyonalne ajeneye. u

Amatorom
Gramofonów
podaję do wiadomości, że nasz jedyny specya ln y  
Skład gramofonów i płyt z m arką  „ p i s z ą c y m  
a n i o ł k i e m "  urządziliśmy u naszego jen era in ego  

zastępcy

Józefa Wekslera
we Lwowie, ul. Sykstuska 2 

Filia: Kraków, n i .  Grodzka 7 1 .
Proszę żądać cennik Ilustrowany I spis płyt

C en tra ln a  zam iana  płyt.

Budzik z dzwonem wieżowym
najlepszej jakości, raz na 30 godz. naciągany 
z donośnym dzwonem, rama okrągła, gładko 
politurowana, 30 cm. średnicy, cyferblat ze 
szkłem, 3 pozłacane wagi. 3-letnia pisemna gwarancjo.

tylk© koron ©*6®.
Tensam z świecącym się w  nocy cyferblatem 
K 7‘20. Niema ryzyka I Dowolna wymiana lub 
zwrot pieniędzy. Wysyłka za zaliczką lub po­
przedniem nadesłaniem należytości przez 
p i e r wszą  f a b r y k ę  z e g a r k ó w  w B r Q x

M A N N S  ($1 K O N R A D
c. i k. nadworny dostawca w Briiz Nr. 430. (Czechy). 

Bogato ilustrowany polski cennik z 3000 ry­
c i n a m i  rm żądanie d a r m o  i o p ł a t n i e .

KASZEL
po j awi a  s ię u osób każdego  w ieku.
Męczące napady kurczowe, które dzieci osłabiają, a starszym 
pizeszkadzają w  zajęciu, uspokaja się i uśmierza przez użycie

=  Tłiymomel Seillae =
jako środek rozpuszczający i oddzielający flegmę, uśmierzający 
i kojący kaszel kurczowy, zmniejszający napady kaszlu i usu­
wający trudności w  oddechaniu. Setki lekarzy wydało orzeczenia
0 zdumiewającem, szybkiem działaniu środka Thymomsl Seillae 
przy kokluszu, jakoteż przy innych rodzajach kaszlu kurczowego.

Proszę zapytać swego lekarza.
1 flaszka 2'20 K. Pocztą franco za poprzedniem nadesłaniem 
2'90 K., 3 flaszki za poprzedniem nadesłaniem 7 K. 10 flaszek

za poprzedniem nadesłaniem 20 Kor.
WYRÓB i SKŁAD GŁÓ W NY:

B. FRAGNERA apteka,
c. k. nadw. dostaw.

P R A G A - I I I  N r .  2 0 3 .

Do nabycia we wszystkich aptekach.
Baczność na nazwę preparatu, wy­

twórcy i markę ochronną.

l i i i  znacznego podrożenia kaloszy
sp rzeda je  najw iększy dom obuwia znanej w  św iec ie  f irm y

A l f r e d a  F r f l n k l a  S p .  k e m .
fflBr w Krakowie, skład gMwiiy Rynek 14 ~ms

^Kalosze 
1 Śniegowce

Kalosze męskie. . po K 4'50

po niebywało 
niskich cenach.

Kalosze damskie . po K 2'30 
Kalosze dziecięce. po K 130

K alosza  m ęsk ie „S i ip e r y "  pa K 5 23 

K a losze  dam skie „S i ip e r y "  pa X 3 '9G

K a losze  d la panienek . . po K 2 83

Uwaga: Największy wybór męskich, damskich i dziecinnych bu­
cików po niskich, stałych fabryczn. cenach. Zastępca L. Sieigler.

Pamiętajcie o tem,
że wiele zaoszczędzicie przy zakupnie,

zamawiając

materye na ubrania dla panów i pan
wprost z  fabryki.

W e własnym interesie należy żądać bezpłatnego 
przysłania najnowszych próbek jesiennych i zimowych.

Pierwszy śląski dom wysyłkowy wyrobów sukiennych

, S U » E T I A “» » •
1114

JAgerndorf 17/69.
L. 86062/08

I.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Podaje się do publicznej wiadomości, że celem oddania w  przed­

siębiorstwo dostawy robót i materyałów dla gminy m. Krakowa na rok 
1909 odbędzie się w  p o n i e d z i a ł e k  d n i a  1 6 .  l i s t o p a d a  b .  r .  
o  g o d z i n i e  1 1 . p r z e d  p o ł u d n i e m ,  w Wydziale ekonomicznym 
Magistratu (plac W W . Świętych L. 6 ,  I I .  piętro), publiczna licytacya, przee 
otwarcie ostemplowanych, pisemnych ofert.

D o s t a w a  o b e j m u j e  n a s t ę p u j ą c e  r o b o t y  i  m a t e r y a ł y :
A .  R o b o t y :

1. bednarskie
2. blacharskie
3. szklarskie
4. stolarskie
5. ślusarskie
6. kamieniarskie.

B .  M a t e r y a ł y :
7. wapno zwyczajne
8. wapno hydrauliczne i gips
9. cegłę

10. wyroby kamionkowe i betonowe
11. wyroby z lanego żelaza
12. naczynia z żelaza surowego i stali
13. naczynia emaliowane, polerowane

i bielone, okucia drzwi i okiea
14. skóry
15. materyały sklepowe i farby.

W a d y u m  w y n o s i ;
ad 1. 20 koron ad 8. 50 koron
77 2. 100 77 „ 9. 60 7?
V 3. 60 71 „ 10. 60
77 4. 100 77 „ 11. 40
77 5. 100 77 „ 12. 40 >5
77 6. 40 77 „ 13. 40 „

7. 50 77 „ 14. 
„ 15.

20
50

72
77

Wadyum musi być złożone w Kasie miejskiej przed lieytaeyą. 
Oferty składać można codziennie, aż do chwili licytacyi, na ręce Naczel­
nika Wydziału ekonomicznego Magistratu.

W  biurze Wydziału ekonomicznego otrzymać można odnośne wa­
runki licytacyjne i formularze w  godzinach przedpołudniowych.

Magistrat stoi. król. miasta Krakowa
dnia 26. października 1908 r.

Prezydent miasta:

Dr. JULIUSZ LEO.

ZAWIADOMIENIE.
Nowo otworzony MAGAZYN OBU W IA

„ T H E  E L E G A N T 44
Kraków, ulica Grodzka I. 36.
poleca po cenie przystępnej obuwie męskie, damskie i dziecinne oraz

kalosze rosyjskie.
Polecam się łaskawym względom, z poważaniem

1067 H E N R Y K  EDER.

Kto był juz raz w Ameryce i ś  Kanadzie
ten może łatwo d u ż o  p i e n i ę d z y  za ­
rob ię ,  jeżeli natychmiast nadeśle swój 
adres pod M. M. 4370 Annoncen Expe- 
dition R n do l f  Mosse,  Koln am Rhein.



poleca znanej dobroci kapustę 
kiszoną, sałatową, z kminkiem, 
z jabłkami oraz w główkach 
na gołąbki w ilościach od 50 kg.

Zwraca się uwagę p. p. Gospodyń, że 
p r z y j m u j e  s i ę  b e c z k i  do na ­
p e ł n i e n i a  i wysyła się takowe pod 
adresem wskazanym. Y  Y  Y  Y  Y

P IE R W SZ A  KRA JOWA FA 'BRYI(A‘ 
' K A P U S T Y  K t Ś Ż Ó N S J

B isk u p ia  1  . 11.

^ ■ " a lo f e u s ,

dacq$zzitń3.̂ KĘ.

e k s lra k te m  do ozYSZCzeraaS

Swój odnowiony

Salon dlapaniw
poleca Z. Lam ensdorf fryzyer  
ulica S ław kow ska L . 11. obok  

Grand Hotelu.

Kupuje i przyjmuje
w łosy  do wyrobienia.

Mian; ogólnej drożyzny
sprzedaję moje towary 
i nadal po nadzwyczajnie 
tanich cenach. Niklowy 
Remontoir kieszonkowy 
z marką Systemu Ros- 

""i kopf, 36 godzin idący 
wraz z pięknym iańcuszkiem K 3'90. 
trzy sztuki Kor. 11'— , sześć sztuk 
K 20•— . Srebrny Roskopf o trzech 
kopertach, bardzo silny Kor. W  — 
Stalowy damski remontoir K 7’RO. 
Budzik najlepszy K 3"— Łańcuszki 
*rebrne od Kor. 2"— . Zegarki dam­

skie złote od Kor. 20-— . 
Rogata ilłssrrowaue M-wnikł na 

diirmo i npłuinłe.

IGNACY CYhBES, KRAKÓW,
■  I. ¥' u r y » ń s k »  40 .

Koron Koron Koron
Roskopf patent 3-- Budzik . . . 2-40 Budzik , . . fi - Pendułowy c.<
Sresray Roskopf 6'- z świec. tarczą 3-— z bijącym werk. 8’- z dzwonem t*1 r
Kolejowy Bsskopf 7'- z dzwon. wież. 5— z m uzyką . . 10-- z budzikiem
Srabr. z podw. kopertą 8‘- Zegar kuchenny 3— 8 walców . .12'- z m uzyką > ^
Oryginalne Cmep, Schaffhausen, Siastiiitte, Helios, Amalfa, c. k  jp 
od K 13, jako też towary złoto i srebrno w cenie oryginalnej fab»

3 > je t n ia  g jw a r a n c y a ,  Z is s n ś a a a  l u b  z w r o t  p ic n ie .d z y *  j

Mu  Bolinel, Wien IV,, I t p r e i l i e i i s l r .  2 7 /4 7 ,w8̂
Zaprzysiężony rzeczoznawca i taksatór. Największa i nąjstarsZ‘%  
Założona w roku 1840. — Katalog z 5C09 rycinami darmo i

Osobo k tó re  b y ł y  W i  
lub Kanadzie

rottdtm ia r  nap ow P
cać zda rza  s ię  sp o so b n o ść  p rzed  od jazdem  za rob ien ia  ^ f  
n iędzy. —  Z g ło sze n ia  p o d  Am eryka p rzy jm u je  AnOłiC611'

Eduard Braun, Wien !., Ratentmmstra

Przy reumatyzmie i newralgii n nntrhp.imj j
łagodzi i uspokaja ból U U l l lM lu U ] ^ >

Przy podagrze i1SumożUwiamporu- Marka dla (men ^
szanie się stawów salicylizowanflgS--

Przy oziębinach na rękach i nogach usu- . . .  .
wa nieprzyjemne swędzenie ekstraktu kas^ , —

1 tuba 1 koronę
1 iZa poprzed. nadesłaniem K 1-50 przesyła się 1 tub? I ;i

Za poprzed. nadesłaniem K 5"—  przesyła się 5 tub |
Za poprzed. nadesłaniem K 9'— przesyła się 10 tub

Wyrób i skład główny

B . F r a g n e r a  a p te k *
c. k. dostawcy dworu PRAGA III. Nro 203.

Uważać należy na nazwę preparafu i wytwórcy!

Do nabycia we wszystkich aptekach.

Z Drukami Lwłwwej w Krakowie, hŁ Ffflpa 11 (Tekshm Nr-

Lud,zie wiarogodni
p o le c a ją

zamawiać sobie próbki płótna u tkacza OsvaIda Lelka 
w Lazne Belohrad, Karkonosze, którego wszyscy odbiorcy 

byli dotychczas zadowoleni.

prześcieradeł z najlep. baweł. weby 50 cm. szer. K.
„ „ dom. płótna 150 „ „ K.

sztuka prześcieradła (14 m.) mocne la pouze K. 
sztuka 20 m. szyfonu, 84 cm. szer. primissima K. 
sztuka 23 m. irskiej weby 86 cm. szer. pouze K. 
sztuka 23 m. karkonosz. weby 86 cm. sz. Inia „ K. 
sztuka 23 m. Lelkowe Belohradskie specyały K.

1 tuzin ręczników mocn. czysto lnianych pręg. K.
1 » » „ „ brołych. K.
1 tuzin chusteczek „ A t ła s * ....................................K.
1 tuzin chusteazek „ B a t y s t * ............................... K.
1 tuzin chusteczek męskich, czysto lnianych we­

bowych c. 2 6 ..............................................
1 garnitur dla 6 osób, czysto lniany, damaszk.
40 m. resztek pięknie rozdzielonych, 6— 10 m. 

dług. ze zefiru, kanafasu, oksfordu, flaneli 
i t. d................................................................

K.
K.

12-50
14-—  
17-—  
12-50 
12-—
15-—  
17-80

8-—
9‘-
1-40
1-80

6-20
7-40

O s v a Id  L e le k ,  płótniarz
Lazne Belohrad, Karkonosze.

Kraków, niedziela___________________________________ N A P P Z t) I)._________________________   8 listopada 1908 Nd

Kraków, Grodzka 13, Telefon 43.
W wielkim wyborze poleca: W  wielkim wyborze poleca:

Gotową konfekcyę damską. □ Najnowsze fasony w futrach

Wydawca: Ignacy Daszyński. —  Odpowiedzialny redaktor: Gustaw Alojzy Titz.

8. G L S M tiit ,
W  T A R N O W IE  ^

ii. Krakowska 3 (laprzeciw gł. poczty)
poleca gramofo­
ny marki „Anio­
łek*, wielki wy 
bór płyt najnow 
azych zdjęć, ma 
szyny do szycia, 
rowery i części 
składowe po ce­
nach fabryczn 
Reperacye wy 

tonuje się szybko i dokładnie.

P i ę k n y  M i a s t .
Dobrze rozwinięty biust

w  przeciągu 2  m ie ­
s ię c y  można dostać 

zapomocą 548

Pilules 
Orientales
(pigułki oryentalne) 

jedyne, które roz­
wijają i wzmacnia­
ją piersi, nadają 

    biustowi kobiece­
mu wdzięczną pełnię, nie szkodząc 
zdrowiu. Pod gwarancyą wolne od 
arszeniku. Uznana przez lekarskie po­
wagi. Absolutna dyskrecya. Pudełko 
z przepisem użycia franko za po- 
przedniem nadesłaniem 6 K 45 k, 

albo za pobraniem 6 K 75 h.

J .  R a t l ć ,  aptekarz w Paryżu
SKŁADY: w Pradze: Fr. Vitek i Sp., 
Wassergasse 10; Budapeszt: aptekarz 

J. V. TfirSk, Kiraly Utcza 12.

Filia c. k. 0  uprzyw.

Galicyjskiego Akcyjnego Banko Hipoteczna
______________ w Krakowie,____________

ODDZIAŁ KASY Z A U C Z iw f
wchód od ulicy Brackiej L. 1.

ud z ie la  k u p co m , rę k o d z ie ln ik o m , p r z e m y s ło w i  
w łaśc ic ie lom  g ru n to w y m  i t. p. zaliczek za s k * *  
ptem dłużnym na sp ła tę  w  ratach  tygodn iow i^  

m ie się c zn ych  lu b  kw a rta ln ych .
U d z ie la  ró w n ie ż  zaliczek na zastaw kosz* 
wności (złota, sreb ra , d ro g ich  kam ien i) i pbP 

ró w  w a rto śc io w ych .

Trwoga i niepokój
w żydu rodzinnem przeminęły! 

U n i w e r s a l n a

św ia to w a  ochrona k o b i e t
( p o d  g w a r a n c y ą ! )

Proszę zażądać za nadesłaniem marKi 
poczt, na 10 h. prospektu i cennika. 

Wysyłka pod dyskrecyą.

J Ó Z E F  B A U E R
KOSMETIK, iiygieniczno-chem. fabryka.
Generalne zastępstwo i biuro wysyłk. 

Wiedeń, I. Sonnenfelsgasse 21.

WYŚMIENITA
ł  ojąca ból, zapobiegająca zap leniom i artysept rznie dz:l 
ła ąc . Od lat 40 znan • je  t maść ozmiękcz jąca zwa? 
pragską maścią domową, ja - o wy prób wany zn komit rod® 
O hr .m rany, agodzi zapaleni i bole, dzał .  chłodżS1 

i przyspiesza za liźnienie i wyleczenie.

Codzienna wysyłka pocztowa.
1 cały słój 70 hal. Pocztą za poprzedniem 
przysłaniem należytości od 3 K  16 h po­
syła się 4 słoje za nadesłaniem 7 K, wy­
syła się 10 słoi franco do wszystkich sta- 
cyj monarchii austro-węgierskiej. Wszy­
stkie części opakowania noszą prawnie

zastrzeżoną markę ochronną. Sk ad główny
c. k. dostawca n a d w o f' 

apteka
pod czarnym orłem

B .  F R A G N E R
PRAGA, M ała strona, róg ul. Nerudy 203.

Składy w aptekach Austro-Węgier.

S f M t G  Z e g a r k ó w  e t a n u *
Polski katalog wysyłam każdemu darmo bez jakiejkolwiek 

płaty i opłatnie.

Najdawniejsza I  najlepsza marka h e rb a t .

Do nabycia we wszystkich lepszych odnośnych handlach.

P ię k n y  d y w a n  ś c ie n n y  z  s z e n i l l
po obu stronach jednaki, w pięknych kolorach, 100 cm. szeroki, 200 cm. długi, z ładnymi wzorami, 
jak sarny, lew, pies, SE cały dywan- Dywany- które mam na sk'adzie

E A & . JSŁljfM. -* iSŁXS> tkane są wyłącznie dla mnie. Mimo drożyzny
dostarczam dywanów po dawnych cenach.

jeleń, łabędź, paw itd.

Oswald L 6 l6 k , Lazne Belohrad, (Czechy).
Dywany metrowe 70 cm. szerokie od K 1.70 

za metr, proszę zamówić!
Wystarczy podać kolor i wzór. Z powodu po­
żaru fabryki dywanów mego przyjaciela, za­
kupiłem po zniżonych cenach cały pozostały 

skład, każdy otrzyma najtaniej 
Gzarowny smyrna imit. dywan:

300 cm. X  200 cm. sztuka K 15.—
180 „ X  270 „ „ K 1 3 .-
140 „ X  200 „ „ K 7 . -

Zadziwiające dywaniki przed łóżka sztuka 
za 84 hal., K 1-96 K 1'60. 

Elegancki podarek godny każdego. Wełniane garnitury (1 pokrowiec na stół, 2 na łóżka) tylko za
K 9-80, 10-50, 12-— , 16-— , 18’—  i t. d.

Pierwszy czesko-słowiański dom wysytk, w Karkonoszach. OSWALD LELEK, Lazne Bsloiirad, (Czechy).
Co nam piszą codzienni odbiorcy? Panie Lelek! .Jestem w  posiadaniu przysłanego mi dywanu ściennego 
i przyznać muszę, że za podobną cenę nie widziałem ani nie miałem jeszcze dywanu. Zamówiłem raz
u Niemca z Morawy, (nazwiska nie wymienię), ale tych ani porównać nie można z Pańskimi dy­

wanami. Dziękuję, oddany Panu Aloizy Witych, Skalisko.


